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KOMPLEKSOWE 
ZWALCZANIE

PTASZYŃCA

PROJEKT PTASZYNIEC

 Firma BEST-PEST proponuje gamę produktów do walki z ptaszyńcem jak również bezpieczne 

metody ich aplikacji. Nowoczesne rozwiązanie opiera się na zastosowaniu produktów, które są  

w stanie poradzić sobie z głównymi problemami hodowców dotyczącymi zwalczania ektopasożytów.

 

NOWE ROZWIĄZANIE

Preparat zakłóca i zapobiega tworzeniu się biofilmu, 

który jest niezbędny dla kolonizacji pomieszczeń. Zawiera 

odpowiednią kompozycję synergicznie działających 

środków powierzchniowo czynnych obniżających napięcie 

powierzchniowe; działa dezynfekująco.

BAGGY® POLUTRY
Odpowiednia wielkość ziemi krzemionkowej powoduje, że pasożyty  

w kontakcie z produktem giną w ciągu kilku godzin. Wieloletnie badania nad 

produktem spowodowały utworzenie idealnej wielkości cząstek, nie podrażniającej 

w żaden sposób drobiu – co często występuje w podobnych środkach.  Recidal Sil 

nie osiada po zmieszaniu z wodą (roztwór roboczy jest stabilny kilka godzin).

RECIDAL® SIL  / (BI-PROTEC®)

PROJEKT PTASZYNIEC opiera się na działaniu mechanicznym – więc ektopasożyty nigdy nie nabiorą odporności. 
Proponowany przez nas system zwalczania ptaszyńca będzie skuteczny do 3 miesięcy w sezonie i do 6 miesięcy poza 
sezonem, nawet tam gdzie zawodzą metody chemiczne – jeśli zabiegi będą wykonywane poprawnie.

Chcesz wiedzieć więcej? Zadzwoń do nas :

Zakład Produkcyjno-Usługowo-Handlowy “Best-Pest”  
Małgorzata Świętosławska Jacek Świętosławski S.J. 
43-602 Jaworzno, ul. Moździerzowców 6b 
tel: 32 617-75-71, 32 617-75-62 
fax: 32 615-00-07
e-mail: biuro@bestpest.com.pl
www.bestpest.com.pl
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Konferencje i wystawy
Data Wydarzenie Miejsce Informacja

10-11.04.2015 Seventh International Conference on Cli-
mate Change: „Impacts and Responses” Vancouver, Kanada http://on-climate.com/the-conference

22-24.04.2015 ISSA/INTERCLEAN Central & Eastern 
Europe 2015 Warszawa, Polska http://europe.issa.com/?id=issa_interc-

lean_central_eastern_europe_2015

15-17.05.2015 EXPOShooting 2015 Targi Strzelectwa, 
Militariów i Survivalu Sosnowiec, Polska http://www.exposilesia.pl/exposhooting/

pl

18-22.05.2015 7th International Congress of the Euro-
pean Society for Soil Conservation Moskwa, Rosja http://www.essc-congress2015.ru/in-

dex.php/en

26-28.05.2015 Green POWER Międzynarodowe Targi 
Energii Odnawialnej Poznań, Polska http://greenpower.mtp.pl/pl

25-29.05.2015
4th International Forum for Surveillan-
ce and Control of Mosquitoes and Mo-
squito-borne Diseases

Guangzhou, Gu-
angdong, Chiny

http://www.mosquitoforum.net/EN/vo-
lumn/home.shtml

12-14.06.2015 OPOLAGRA 2015 – Wystawa Rolnicza Kamień Śląski, Pol-
ska http://www.opolagra.pl

30-31.05.2015 Zielone Agro Show –POLSKIE ZBOŻA Sielinko, Polska http://www.polskiezboza.com/pl

11-12.06.2015 V Międzynarodowa Konferencja Zieleń 
Miejska Katowice 2015 Katowice, Polska

http://www.zielenkatowice.pl/pliki/Zie-
len_Miejska_Katowice_2015_FORMU-
LARZ.pdf

28.06-
01.07.2015

10th Conference on Integrated Protection 
of Stored Products, IPSP – 2015 Zagrzeb, Chorwacja http://www.iobc-ipsp2015.com

12-16.07.2015 10th European Conference on Precision 
Agriculture Tel Aviv, Izrael http://www.ecpa2015.com

06-09.08.2015 II International Symposium on Pyre-
thrum Kyoto, Japonia http://www.pac.ne.jp/pyrethrum2015

24-27.08.2015 XVIII International Plant Protection 
Congress will take place Berlin, Niemcy http://www.ippc2015.de

2-4.09.2015 The Ento’15 International Symposium of 
the Royal Entomological Society Dublin, Irlandia http://www.royensoc.co.uk/meetings

3-5.09.2015 23. Międzynarodowa Wystawa „Zieleń 
to życie 2015” Warszawa, Polska http://www.zielentozycie.pl/

17-18.09.2015 Konferencja naukowa „Czystość i brud. 
Higiena nowożytna (XV-XVIII w.)” Bydgoszcz, Polska http://www.cm.umk.pl/16-nauka/1056-

-czystosc-i-brud-2015.html

21-24.09.2015 Pakfood – Targi opakowań dla przemy-
słu spozywczego Poznań, Polska http://www.pakfood.pl/pl

21-24.09.2015 Polagra Food Poznań, Polska http://www.polagra-food.pl/pl
21-24.09.2015 Polagra Gastro Poznań, Polska http://www.polagragastro.pl/pl

8-9.10.2015 EkoMiasto 2015 Targi Gospodarki Ko-
munalnej Sosnowiec, Polska http://www.exposilesia.pl/ekomiasto/pl

20-23.10.2015 NPMA PestWorld 2015 Nashville, Tennes-
see, USA

www.npmapestworld.org/events/index.
cfm

27-30.10.2015

POL-ECO-SYSTEM
Międzynarodowe Targi Technologii 
i Produktów dla Zrównoważonego Roz-
woju i Usług Komunalnych

Poznań, Polska http://www.polecosystem.pl/pl

04.11.2015 PestTech 2015 Birmingham, Wiel-
ka Brytania http://www.pesttech.org.uk

(PO)
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Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom środowiska usług DDD, Polskie 
Stowarzyszenie Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i  Deratyzacji 
zorganizowało szkolenie pt. „Biolog terenowy – jego rola i cele działa-
nia”. Odbyły się już dwie edycje tego szkolenia, oparte o jednolity pro-
gram. Pierwsze spotkanie miało miejsce w Spale 12 grudnia 2014 r., 
a drugie w Warszawie 16 lutego 2015 r.

Biolog terenowy
– jego rola i cele działania

Aktualności

6

Oddajemy w Państwa ręce kolejny numer Biuletynu 
PSPDDD. Jest w  nim szereg różnorodnych pro-
pozycji, ale na początek chciałby zachęcić naszych 
czytelników do dyskusji na temat tzw. biologa tere-
nowego. Polskie Stowarzyszenie Pracowników DDD 
wychodząc naprzeciw zapotrzebowaniu rynkowemu 
zorganizowało bardzo interesujące szkolenia pt. 
„Biolog terenowy – jego rola i cele działania”. Jako 
się rzekło szkolenie było bardzo interesujące, ale zastanawia brak pogłę-
bionej dyskusji w naszym środowisku nad samym pomysłem stworzenia 
takiej postaci jak „biolog terenowy”. Powstaje oto kolejny byt o charakte-
rze kontrolno-nadzorczym, których i tak mamy już bez liku. Dokonuje się 
dalsza deprecjacja znaczenia techników DDD oraz podważanie ich kompe-
tencji. Usługi DDD są coraz tańsze a różnych audytów i inspekcji, które 
kosztują krocie, wciąż przybywa. Duże firmy spożywcze miewają po kilka 
audytów i  inspekcji miesięcznie. I  co najciekawsze, wszyscy traktują to 
jako coś normalnego. Nikt nie pyta w jakim celu to się robi. Bardzo jestem 
ciekaw, jaka jest Państwa opinia na ten temat.

Co najmniej równie ważnym, ciekawym jak i dyskusyjnym tematem jest 
sprawa zwalczania szkodników drewna wyrobionego. Wydawać by się mo-
gło, że możliwości działania jest dosyć dużo, jednak jak się bliżej przyjrzeć 
rynkowi tych usług, to rzeczywistość nie jest wcale taka kolorowa. Dlate-
go warto z uwagą przeczytać artykuł pani dr Aleksandry Wójcik pt. „Fu-
migacja gazami obojętnymi do ochrony zabytków.” Nie łatwe, ale ważne. 
Swoją drogą, jakiś czas temu PSPDDD próbowało zorganizować szkolenie 
na ten temat. Wszystko było już przygotowane, tylko okazało się, że nie 
ma chętnych do zdobywania wiedzy. A przecież wykonywanie takich usług 
wymaga bardzo dobrego przygotowania.

Od kontrowersyjnych tematów nie stronią również panowie prof. Piotr 
Tryjanowski i mgr Krzysztof Dudek w swoim artykule „Termomodernizacja 
– koszmar dla ptaków, problem dla inwestorów”. A do tego jeszcze kilka 
bardzo merytorycznych tekstów, myślę więc, że każdy z Państwa znajdzie 
coś ciekawego dla siebie. A jeśli jeszcze zechcieliby Państwo podzielić się 
ze mną swoimi uwagami byłbym bardzo szczęśliwy. protas@pro.onet.pl

Wiktor Protas 

W  maju minie rok od ostatniego Walnego Ze-
brania. Pierwsze podsumowania będą oficjalnie 
przedstawione na najbliższym Zebraniu Delega-
tów w Toruniu.

Spróbujmy zadać sobie kilka pytań:
• Jak oceniam miniony rok w  naszym Stowarzy-

szeniu?
• Czy kontaktowałem się z Zarządem?
• Ile nowych pomysłów przekazałem kolegom?
• Czy mam jakieś przemyślenia o przyszłości naszej branży?
• Co myślę o etyce zawodowej wśród Członków?
• Czy mam w planie czynnie uczestniczyć w pracach Stowarzyszenia?
• Czy i jakie zmiany należałoby wprowadzić w Statucie i regulaminach?

Moim zdaniem, jeżeli z odpowiedziami na powyższe i podobne pytania przy-
jedziemy na Zjazd Delegatów 20.IV.2015 r. to… Naszą przyszłość widzę 
w coraz lepszych kolorach.

Zygmunt Jeszka zygmunt@pspddd.pl 

Szanowni Państwo!

Koleżanki i Koledzy!
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TTemat biologa terenowego wy-
wołuje w środowisku bardzo wiele 
gorących dyskusji. Pojawia się oto 
kolejny podmiot w obrębie usług 
zwalczania szkodników, którego rola 
jest bardzo nieprecyzyjnie określo-
na. Już mamy inspekcje urzędowe, 
audyty przeprowadzane przez nie-
zależne instytucje certyfikujące, au-
dyty klientów, kontrole wewnętrzne 
klientów, kontrole wewnętrzne firm 
DDD i do tego jeszcze biolog tere-
nowy. Kto to jest? Jakie ma spełniać 
funkcje? Opinie na ten temat są bar-
dzo sprzeczne, nic więc dziwnego, że 
temat wzbudza wiele kontrowersji. 
Dlatego, aby choć w jakimś stopniu 
uporządkować wiedzę o roli i zada-
niach biologa terenowego, dr Jacek 
Doniec zaprezentował na szkoleniu 
wystąpienie poświęcone jego usytu-
owaniu w systemach jakości. Najpeł-
niej w kontekście usług DDD pod-
miot ten jest opisany w standardzie 
BRC. Według tego standardu biolog 
terenowy powinien cechować się na-
stępującymi kwalifikacjami:
• znajomość zasad bezpieczeństwa 

żywności,
• znajomość standardu stosowane-

go w zakładzie,
• znajomość procesu produkcyjne-

go i zagrożeń,
• podstawowe wykształcenie dezyn-

sektorskie,
• umiejętność oceny skuteczności 

działań dezynsektora,
• duże doświadczenie w pracy de-

zynsekcyjnej i ciągłe doskonale-
nie zawodowe,

• komunikatywność i skrupulat-
ność w pracy.
Jak widać, wymagania te są bar-

dzo wysokie, można by więc oczeki-
wać, że biolog terenowy to najwyższy 

stopień wtajemniczenia zawodowe-
go w dziedzinie zwalczania szkod-
ników. Tym bardziej, że wg standar-
du, biolog terenowy ma pracować na 
rzecz dezynsektora oraz jego klienta 

Szkolenie w Spale i Warszawie
Biolog terenowy – jego rola i cele działania

Wiktor Protas

Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom środowiska usług DDD, Polskie Stowarzyszenie Pracowników Dezynfekcji, Dezyn-
sekcji i Deratyzacji zorganizowało szkolenie pt. „Biolog terenowy – jego rola i cele działania”. Odbyły się już dwie edycje 
tego szkolenia, oparte o  jednolity program. Pierwsze spotkanie miało miejsce w Spale 12 grudnia 2014 r., a  drugie 
w Warszawie 16 lutego 2015 r.

Szkolenie w Spale.

Szkolenie w Warszawie.
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Szkolenie w Spale i Warszawie
Biolog terenowy – jego rola i cele działania

Wiktor Protas i z nimi ściśle współpracować. Jak na 
razie praktyka zdecydowanie odbie-
ga od tych założeń. 

Przy okazji dr Jacek Doniec przed-
stawił pozostałe zapisy normy BRC do-
tyczące ochrony przed szkodnikami.

Kolejne wystąpienia zostały do-
brane tak, aby w jak największym 
stopniu wyposażyć potencjalnych 
biologów terenowych w wiedzę nie-
zbędną do jak najlepszego wypełnia-
nia tej niezwykle trudnej funkcji. 
Najpierw dr Marcin Kadej z Uniwer-
sytetu Wrocławskiego przedstawił 
prezentację pt. „Chrząszcze szkod-
nikami artykułów spożywczych”. 
Oczywiście w czasie tego wystąpie-
nia nie sposób było przedstawić tak 
obszerny temat całościowo. Dr Ka-
dej skoncentrował się wiec na wybra-
nych gatunkach czarnuchowatych: 
mączniku młynarku, pleśniakowcu 
lśniącym, trojszyku ulcu i trojszy-
ku gryzącym. Podkreślił, że owady 
występujące w magazynach żywno-
ści, to specyficzna grupa szkodni-
ków, ponieważ spędzają większość 
swojego życia, w tym rozwój, ukry-
te w wybranym przez siebie rodzaju 
żywności. Wykładowca kilkakrotnie 
akcentował znaczenie profilaktyki, 
w której istotną rolę do odegrania 
mają zarówno dezynsektorzy, jak 
i biolodzy terenowi.

Z umiejscowieniem biologa tere-
nowego w rozbudowanym już syste-
mie kontroli i audytów „zmagał się” 
mgr Jan Kaźmierczyk. Na podstawie 
swojego wieloletniego doświadcze-
nia w prowadzeniu audytów, starał 
się przekazać wiedzę o prawidło-
wym sposobie wykonywania zadań 
biologów terenowych. Wykładowca 
zwrócił uwagę, że biolog terenowy 
to przede wszystkim współpracow-
nik wykonującego usługi DDD oraz 
jego klienta.

Podczas szkolenia znalazło się też 
miejsce na rozważania o etyce, przy 
wykonywaniu funkcji biologa tere-
nowego. Rozważania na temat ety-
ki, etyki w biznesie i etyki biolo-
ga terenowego przedstawił Wiktor 
Protas. Zwrócił on uwagę na to, że 

prowadząc działalność w zakresie 
usług DDD i jednocześnie wyko-
nując zadania biologa terenowego, 
można znaleźć się w sytuacji skraj-
nej sprzeczności interesów. Będą na 
niego czyhały różne pokusy. Dlate-
go biolog terenowy musi charakte-
ryzować się wyjątkowymi kwalifi-
kacjami zarówno zawodowymi, jak 
i etycznymi. 

Najważniejsze zagrożenia biolo-
giczne w przemyśle mięsnym przed-
stawiła na szkoleniu w Spale pani 
dr Agnieszka Nowak z Politechniki 
Łódzkiej, a na szkoleniu w Warsza-
wie pani dr Małgorzata Piotrowska 
z tej samej uczelni. Była więc oka-
zja do przypomnienia sobie wiado-
mości o salmonelli, campylobacter 
jejuni i  listeria monocytogenes. Nosi-
cielstwo Salmonella u gryzoni na 
fermach drobiu wciąż kształtuje się 
na stosunkowo wysokim poziomie, 
np. w przypadku myszy domowej 
wynosi 44%. Nosicielami Salmo-
nella okazało się też 30% badanych 
gołębi. Istotnym zagrożeniem, jeśli 
chodzi o zakażenie mięsa drobio-
wego, jest sam proces uboju. Wiele 
do myślenia dały słuchaczom dane 
statystyczne z USA. Najwięcej za-
rejestrowanych przypadków było 
spowodowanych przez Campylobac-
ter (1 963 141) i przez Salmonella (1 
341 873), natomiast ofiarami Liste-
ria monocytogenes było zaledwie 2493 
osób. Jednak koszty leczenia tych 
ostatnich wynosiły 2,3 mld $ i były 

prawie takie same jak przy Salmo-
nella – 2,4 mld $. Ilość przypadków 
śmiertelnych odpowiednio wynosiła 
499 dla listeria i 553 dla Salmonella. 
Były to wartości zdecydowanie wyż-
sze niż dla wszystkich pozostałych 
źródeł zatruć pokarmowych.

Inne poważne zagrożenia w prze-
myśle spożywczym, związane są 
z obecnością muchówek. Ten bar-
dzo obszerny i ważny temat omówił 
prof. dr hab. Jarosław Buszko z Uni-
wersytetu im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu. Muchówki są niezwykle 
płodne i zasiedlają najróżniejsze śro-
dowiska. Odgrywają dużą rolę jako 
wektory chorób człowieka. Mogą być 
poważnymi szkodnikami na wszyst-
kich etapach łańcucha pokarmowego. 
Z tych powodów niezmiernie istotna 
jest zarówno profilaktyka, jak i sku-
teczne zwalczanie tych szkodników.

Szkolenie „Biolog terenowy – jego 
rola i cele działania”, było bardzo 
interesujące. Wykładowcy stanęli 
na wysokości zadania i zaprezento-
wali ciekawe wystąpienia. Niestety, 
z dyskusji po jego zakończeniu wy-
nika, że nie udało się wyjaśnić po co 
właściwie jest ten biolog terenowy. 
Po co mnoży się kolejne byty nic 
nie wnoszące do faktycznej ochro-
ny przed szkodnikami? Ale to już 
nie jest wina organizatorów szkole-
nia ani wykładowców. 

Jacek Doniec i Piotr Klawiter – współorganizatorzy szkoleń.
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OOficjalną część rozpoczęła się od 
przywitania i życzeń noworocznych 
oraz od ustalenia porządku zebra-
nia. Następnie głos zabrał przed-
stawiciel firmy Acrylmed Pan Ma-
ciej Derwich. Zaprezentował firmę, 
w której pracuje oraz opisał ofertę 
preparatów do mycia i dezynfekcji. 
Poświęcił również chwilę na przed-
stawienie nowości, które lada mo-
ment wejdą na rynek lub są dopie-
ro w fazie badań oraz o preparatach 
i nowoczesnych systemach do zwal-
czania pałeczek Legionella.

Później głos zabrali Pan Tomasz 
Michałowski z firmy Killgerm, a po 
nim Pan Rafał Mikulski z firmy 
DEZ-DER, którzy zaprezentowali 
nowości jakie przygotowały ich fir-
my w tym roku. Fachowo i rzeczowo 
odpowiadali na pytania uczestników 
zebrania. Dodatkowo Pan Tomasz 
Michałowski zapowiedział warsz-
taty, które już wkrótce zostaną zor-
ganizowane przez firmę Killgerm, 
tym razem w Poznaniu (jeszcze nie 
podano konkretnej daty).

Po wystąpieniach przedstawi-
cieli producentów nastąpiła część 
organizacyjna. Istotnym punktem 
było przyjęcie zgłoszeń nowych 
kandydatów chętnych do wstąpie-
nia w szeregi PSPDDiD. Po krót-
kiej prezentacji swojej działalności 
przez przedstawicieli nowych firm, 
wszystkie kandydatury zostały jed-
nogłośnie przyjęte przez uczestni-
ków zebrania. Następnym krokiem 
będzie zaprezentowanie ich na wal-
nym zjeździe delegatów PSPDDiD. 
Z dużą radością odnotowano rów-
nież fakt, iż w tym roku mija 10 lat 
odkąd Koło Wielkopolska usamo-
dzielniło się. Tym bardziej cieszy, 
że dołączają nowe, często „młode” 
firmy, które widzą swoją przyszłość 
oraz perspektywy w przynależności 
do Stowarzyszenia.

Na tym zakończyła się część ofi-
cjalna zebrania. Kolejnym punktem 
było zwiedzanie pobliskiego Mu-
zeum Przyrodniczo – Łowieckie-
go w Uzarzewie. Powstałe w 1977 r. 
muzeum mieści się w odnowionym 

dziewiętnastowiecznym dworze po-
łożonym w sześciohektarowym par-
ku krajobrazowym o urozmaiconej 
rzeźbie terenu. Drugim zabytkowym 
budynkiem jest stajnia-wozownia, 
w której od 1993 r. znajduje się eks-
pozycja przyrodnicza. Najbardziej 
imponująca okazała się kolekcja tro-
feów egzotycznych pochodzących 
z czterech kontynentów, ufundo-
wana przez Adama Smorawińskie-
go w 2004 r., stanowiąca jego wła-
sną kolekcję.

Po wspólnym obiedzie ustalono 
wstępnie termin następnego zebra-
nia, na którym wyłonieni zostaną 
kandydaci na Walny Zjazd Delega-
tów PSPDDiD, który odbędzie się 
już 20 kwietnia w Toruniu. Cieszy-
my się ogromnie, że Koło Wielko-
polska „młodnieje” i rozrasta się li-
czebnie dzięki nowym członkom. 
Obecnie koło liczy 26 osób. Zapra-
szamy wszystkich chętnych z nasze-
go regionu do współpracy. 

Zebranie Koła Wielkopolska
Przybywa nowych członków

Joanna Spychała

Pierwsze w tym roku zebranie Koła Wielkopolska odbyło się 22 stycznia. Spotkanie miało miejsce w bardzo urokliwych 
wnętrzach odnowionego Dworu Katarzynki w miejscowości Katarzynki koło Poznania.
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Joanna Spychała

PPrze te lata zmieniała się kadra wy-
kładowców, zmieniały się szczegóły 
programu, ale z biegiem czasu szkole-
nia były permanentnie doskonalone. 
Jedno z najtrudniejszych wyzwań sto-
jących przed organizatorami, to usta-
lenie możliwie najwłaściwszych pro-
porcji między zajęciami o charakterze 
teoretycznym, a zajęciami przybliża-
jącymi zagadnienia praktyczne. Na-
leży uwzględnić, że słuchacze biorą-
cy udział w szkoleniach, przyjeżdżają 
z bardzo różnymi zasobami wiedzy 
fachowej i doświadczenia. Występu-
je też między nimi duża rozpiętość 
wiekowa. Na szkolenia przyjeżdża-
ją chętni do założenia własnej firmy 
DDD, pracownicy takich firm, pra-
cownicy oddelegowani przez różne 
firmy i instytucje chcące samodzielnie 
wykonywać u siebie usługi DDD lub 
chcące mieć kompetentnych koordy-
natorów tych usług. Tak więc dobre 
przygotowanie materiałów na szko-
lenie nie jest łatwym zadaniem. Stąd 
dobór kadry ma kluczowe znaczenie 
dla powodzenia przedsięwzięcia. Wy-
daje się, że Stowarzyszeniu udało się 
zebrać grupę dobrych wykładowców, 
choć zapewne jej doskonalenie będzie 
procesem stałym. Wszak świat wokół 
nas zmienia się bardzo dynamicznie.

W dniach 23-25.02.2015 r., w war-
szawskim hotelu Pod Grotem, odby-
ło się kolejne szkolenie podstawo-
we zorganizowane przez PSPDDD. 
Tradycyjnie spotkanie rozpoczęło 
się od mocnego uderzenia: dezyn-
fekcja. Jak pokazują wieloletnie ob-
serwacje, jest to najtrudniejszy te-
mat, nie tylko dla początkujących, 
ale również i dla tych bardziej za-

awansowanych. Tu rzeczywiście trze-
ba mieć bardzo dobre przygotowa-
nie teoretyczne. Dlatego tak ważny 
był wykład dra Marka Nowickiego 
z SGGW w Warszawie, który przed-
stawił drobnoustroje, ich systema-
tykę, budowę i znaczenie. Omówił 
najważniejsze zagadnienia dezyn-
fekcji, definicje, rodzaje zabiegów 
i preparaty. Słuchacze na jego wy-
kładach spotkali się z terminologią, 
z którą na co dzień nie mają możli-
wości osłuchania się. Sprawił to, że 
musieli wyjątkowo mocno skoncen-
trować się na wystąpieniu.

Morfologia, biologia i ekologia 
szkodników sanitarnych i magazy-
nowych była tematem wykładu dra 
inż. Marcina Kadeja z Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Dr Kadej to wyjąt-
kowo sugestywny wykładowca, któ-
ry z wielką łatwością angażuje uwa-
gę słuchaczy. Sposób prowadzenia 
wykładu, swoboda w poruszaniu się 
po bezkresnych obszarach entomolo-

gii, dobór materiałów, do tego owady 
w przeciwieństwie do bakterii prze-
ważnie widać gołym okiem, wszyst-
ko to sprawia, że czasami słuchaczom 
wydaje się, że to wszystko jest takie 
proste i oczywiste. Bo ten wykład to 
taka barwna i lekka opowieść. Dopie-
ro później, gdy wrócili do wykładu 
w czasie wieczornych dyskusji, oka-
zało się, że jednak jest nieco inaczej, 
że trzeba jeszcze wiele się nauczyć.

Drugi dzień kursu to spotkania 
z praktykami i ich pracą. Najpierw 
Pan Andrzej Skwirut przeprowadził 
słuchaczy przez meandry szeroko 
rozumianej dezynsekcji. Na początek 
przedstawił ochronę obiektu przed 
owadami i jej etapy. A później kolejno: 
techniki prac dezynsekcyjnych, obli-
czanie powierzchni i kubatury, obli-
czanie stężeń roztworów i ich ilości, 
przygotowanie obiektu do zabiegu, do-
kumentację wykonywanych prac i kal-
kulację kosztów. Choć wykład trwał 
sześć godzin, nie udało się zakończyć 

Szkolenie podstawowe

Wiktor Protas

Szkolenia podstawowe organizowane przez Polskie Stowarzyszenie Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji 
(PSPDDD) mają już swoją długą, blisko dwudziestoletnią tradycję. Są one bardzo ważnym elementem działalności Stowa-
rzyszenia, gdyż stanowią realizację kilku spośród zasadniczych zadań statutowych. 
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go o wyznaczonej porze. Pytania poja-
wiały się jedno za drugim. A i tak po-
został u słuchaczy niedosyt… 

Podobnie było w sesji poobiednio-
-wieczornej, poświęconej deratyza-
cji. Jednak kolejne sześć godzin roz-
poczęło się od wstępu poświęconego 
etyce zawodowej i Kodeksowi Ety-
ki PSPDDiD. Temat niezmiernie 
trudny w warunkach bezwzględnej 
walki o klienta, jednak nie można 
udawać, że go nie ma, i że wszystko 
w tej sprawie jest w porządku. Póź-
niej posypały się już tematy związane 
bezpośrednio z deratyzacją. Uczest-
nicy kursu zapoznali się ze swoim 
„przeciwnikiem”, zapoznali się nie 
tylko z biologią podstawowych ga-
tunków gryzoni, ale także z tymi ich 
cechami, które mają istotne znacze-
nie dla deratyzatorów. Były też bloki 
poświęcone rodentycydom i sprzęto-
wi przydatnemu w zwalczaniu gryzo-
ni i profilaktyce. Duży dział poświę-
cony był zabezpieczeniu obiektów 
przed szkodnikami. Pytania poja-
wiały się w czasie wykładu, w czasie 
przerw oraz po zakończeniu zajęć.

Trzeci dzień kursu to ponow-
nie nieco więcej teorii, choć bar-
dzo ważnej dla każdego kto zajmu-
je się usługami DDD. Najpierw dr 
hab. Tadeusz Bakuła z Uniwersy-
tetu Warmińsko-Mazurskiego wy-
głosił wykład pt. „Systemy jakości 
w zakresie DDD – podstawy praw-

ne.” To jest właśnie ten fragment 
naszej działalności, na podstawie 
którego najlepiej widać jak wielkie 
zmiany zaszły w usługach DDD. Tu-
taj też wyraźnie widać w jakim kie-
runku podąża branża usług DDD. 
Na szczęcie dr hab. Tadeusz Baku-
ła jest doświadczonym wykładowcą, 
a zarazem praktykiem, który potrafi 
uporać się z dużą finezją z tym nie-
wdzięcznym tematem.  

Z równie niewdzięcznym zadaniem 
musiał zmierzyć się mgr inż. Michał 
Piątek z WIORIN w Poznaniu, któ-
ry miał do zaprezentowania temat pt. 
„BHP w działalności DDD”. Nieste-
ty zrozumienie dla tej tematyki w co-
dziennej pracy jest wciąż znikome. 
Do tego stopnia, że w czasie dysku-
sji na temat kalkulacji cen, większość 

początkujących adeptów DDD zupeł-
nie zapominała o uwzględnieniu wy-
datków na bhp, jako jednego z czyn-
ników cenotwórczych. 

Jak zwykle na zakończenie odbył 
się test, w którym uczestnicy kursu 
mogli przekonać się, w jakim stop-
niu przyswoili sobie wiedzę prezen-
towaną na wykładach. Oczywiście 
kurs podstawowy to dopiero po-
czątek drogi, swego rodzaju drogo-
wskaz pokazujący różne kierunki 
rozwoju zawodowego i wyzwań sto-
jących przed tymi, którzy zamierza-
ją poważnie traktować wykonywanie 
zawodu DDD. W większości przy-
padków słuchacze opuszczali hotel 
Pod Grotem w dobrych nastrojach, 
pełni entuzjazmu, gotowi do inten-
sywnej pracy. 
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SSpuszczel pospolity, którego larwy 
i poczwarki pozostają ukryte w drew-
nie, swoją obecność ujawnia zazwyczaj 
przez pojawianie się postaci dorosłych, 
świeżych otworów wylotowych po-
wstałych po wychodzących chrząsz-
czach i przez dobrze słyszalne odgło-
sy drążenia drewna. Czasami jednak 
dzieje się tak, że stare otwory wyloto-
we spuszczela zasiedlane są przez osy 
i pszczoły samotnice, które zakłada-
jąc swoje gniazda wygarniają z nich 
mączkę drzewną wraz z odchodami 
larw szkodnika, co stwarza pozory 
czynności żerowisk. W warunkach 
budynków, gdzie spuszczel powodu-
je szkody, brak jest liczących się na-
turalnych wrogów tego szkodnika. 
Dlatego w przypadku spuszczela nie 
można liczyć na sygnalizację zagro-
żenia drewna, przez obserwację poja-
wiania się organizmów redukujących 
jego populację, co znakomicie funk-
cjonuje w przypadku kołatkowatych.

Wykrywanie czynnych żerowisk
Oprócz tradycyjnych metod wy-

krywania, ważną rolę odgrywają 
metody instrumentalne. Charakte-

rystyczne odgłosy żerowania larw 
można usłyszeć tylko przy tempera-
turze sprzyjającej aktywności spusz-
czela. Temperatura taka nie zawsze 
jednak występuje podczas oględzin 
konstrukcji budowlanych. Można 
wówczas zastosować specjalną apa-
raturę rejestrującą te odgłosy, nawet 
z odległości kilku metrów w drew-
nie zarówno suchym, jak i zawilgo-
conym. Dzięki temu można uchwycić 
momenty aktywności larw, określić 
ich liczebność i wykryć czynność 
żerowisk. Zastosowana aparatura 
elektroakustyczna nie powinna być 
jednak tak czuła, jak do rejestracji 
larw kołatkowatych, gdyż wtedy nie-
potrzebnie ujmuje również wszelkie 
przypadkowe dźwięki, tzw. tła.

Larwy, poczwarki i żywe chrząsz-
cze spuszczela można też łatwo wy-
kryć na zdjęciach rentgenowskich 
(niezbyt grubego drewna), co trud-
no osiągnąć w przypadku kołatkowa-
tych. Jednak w tej metodzie żywych 
chrząszczy praktycznie nie można 
odróżnić od poczwarek, a martwe 
(wysuszone) chrząszcze pozostają 
zupełnie niewidoczne.

Jakie drewno lubi najbardziej?
Spuszczel pospolity zasiedla tyl-

ko martwe drewno wielu gatunków 
iglastych, dlatego w lesie nie ma 
znaczenia jako szkodnik. Jego lar-
wy powodują szkody przede wszyst-
kim w powietrzno-suchym drewnie 
w budynkach i budowlach. Niszczone 
jest również drewno mające wilgot-
ność poniżej 10%. Jednak, jak wyni-
ka chociażby z optymalnej wilgotno-
ści drewna 26-50% dla tego gatunku, 
spuszczel może żerować i rozwijać 
się także w zawilgoconym drewnie, 
częściowo rozłożonym przez grzyby. 

Bardzo duże znaczenie ma zasob-
ność drewna w niektóre substancje 
odżywcze, występujące w bardzo zni-
komych ilościach. Najwartościowsze 

prof. dr hab. Adam Krajewski – Katedra Nauki o Drewna Wydział Technologii Drewnie i Ochrony Drewna SGGW w Warszawie

Spuszczel pospolity
Szkodnik groźny w budownictwie

Spuszczel jest obecnie w  Polsce najgroźniejszym szkodnikiem nie tylko drewna konstrukcyjnego, ale wielu obiektów 
wykonanych z drewna iglastego, np. stolarki budowlanej, wyposażenia wnętrz, mebli, narzędzi i sprzętu gospodarskiego. 
Zawleczony został nawet do Ameryki Północnej i Afryki Południowej. Niektóre fakty dotyczące jego morfologii i biologii 
pozostają ciągle mało znane. Dlatego warto je poznać.

Wysypująca się mączka drzewna z odchodami 
larw wewnątrz budynków może świadczyć 
o czynnych żerowiskach spuszczela.

Osy i pszczoły samotnice wygarniając mączkę 
drzewną z odchodami larw spuszczela mogą 
stwarzać pozory czynności żerowisk.

Elektroakustyczny zapis w formie graficznej 
przedstawiający aktywność larwy spuszczela 
pospolitego.

Zdjęcie rentgenowskie larw spuszczela pospoli-
tego, żerujących w drewnie.
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dla spuszczela są najmłodsze słoje 
drewna bielu. W pełni wytworzona 
twardziel zawiera zbyt mało tych sub-
stancji, aby larwy mogły się nią odży-
wiać. Jeśli w tej strefie drewna wystę-
pują sporadycznie chodniki larw tego 
gatunku, to albo w wyniku ucieczki 
przed przemarzaniem, albo twardziel 
musiała zostać częściowo rozłożona 
przez grzyby, których strzępki wzbo-
gacają troficznie drewno. 

Młode larwy żerują we wczesnym 
drewnie, bardziej miękkim i wyma-
gającym mniejszego zużycia ener-
gii przy skrawaniu żuwaczkami. 
Starsze larwy, ze względu na więk-
sze wymiary ciała, uszkadzają rów-
nież drewno późne. Czas rozwoju 
spuszczela pospolitego (jedna ge-
neracja), w zależności od warto-
ści odżywczej drewna, może wy-
nosić 2-18 lat (przeciętnie 3-6 lat). 
Przeważająca część życia przypa-
da na stadium larwy. Na szybkość 
ich rozwoju, we właściwych warun-
kach termiczno – wilgotnościowych, 
największy wpływ mają: zawartość 
protein w drewnie (dolna granica 
wynosi 0,2%), witamin (zwłaszcza 
witaminy B2) i niektórych steroli 
(zawłaszcza cholesterolu). Tym sa-
mym pojedyncze larwy muszą go 
stosunkowo dużo pożreć, powodu-
jąc znaczne zniszczenia. Brak pro-
tein w drewnie powoduje, że larwy 
spuszczela mają zakodowaną ge-
netycznie skłonność do pożerania 
innych osobników swego gatunku. 

Gdzie najchętniej składa jaja?
Już w latach 30. XX w Duńczycy, 

a następnie Niemcy zwrócili uwagę 
na rzadkie występowanie żerowisk 
spuszczela w bardzo starym drewnie. 
Potwierdziły to także polskie bada-
nia. Z wiekiem, liczba czynnych że-
rowisk spuszczela w drewnianych 
konstrukcjach budowlanych maleje. 
W bardzo starym drewnie, powyżej 
150 lat, obecność żywych larw nale-
ży do rzadkości. Według różnych au-
torów już w drewnie 75-100 letnim 
rzadko można znaleźć żywe larwy, 
a drewno 200 letnie wyjątkowo tyl-
ko zawiera czynne żerowiska spusz-
czela. Przyczyn tego upatrywano 
najpierw w małej zawartości protein 
w starym drewnie, ale badania wy-
kazały, że nie ulega ona znaczącym 
zmianom. Kwestią otwartą pozostał 
wpływ zmian jakościowych, wywoły-
wanych naturalnym starzeniem drew-
na. Istotna okazała się jednak zawar-
tość w drewnie terpenów (zwłaszcza 
pinenu i karenu), które przywabiają 
samice spuszczela. Zawartość tych 
stosunkowo łatwo ulatniających się 
związków ulega z czasem zmniej-
szeniu. Jeśli przekroczy granicę „re-
jestrowalności” przez zmysł odbioru 
bodźców chemicznych owada, wów-
czas drewno staje się dla niego prak-
tycznie niewykrywalne.

Przy składaniu jaj przez samice 
spuszczela, duże znaczenia ma stan 
powierzchni drewna. Ważną rolę 
w wyborze miejsc odgrywa także 
światło. Bezpośrednio po kopulacji 

samica składa jaja w szpary w drewnie 
lub na jego powierzchni. Preferowa-
na jest szorstka powierzchnia drewna 
z przetarcia oraz drewno z licznymi 
szczelinami. W naturalnych warun-
kach odległość od miejsca wgryzie-
nia się w drewno do miejsca wylęgu 
z reguły nie przekracza 1-2 cm. 

Walka biologiczna  
nie ma zastosowania

Uważa się, że redukujący wpływ 
drapieżców, parazytoidów i pasożytów 
na populację spuszczela w warunkach 
konstrukcji budowlanych jest prak-
tyczne bez znaczenia. W warunkach 
laboratoryjnych uzyskiwano znakomi-
te efekty zwalczania spuszczela pospo-
litego przy użyciu pasożytniczej błon-
kówki Sclerodermus domesticus Klug., 
mającej podobne wymagania termicz-
ne. Metoda biologiczna nie znalazła 
jednak praktycznego zastosowania 
w zwalczaniu spuszczela. 

Można wykorzystać środki 
chemiczne

Larwy spuszczela, w porówna-
niu z larwami kołatka domowego, 
są bardziej wrażliwe na chlorowane 
węglowodory zawarte w impregna-
tach. Jednak tych substancji czyn-
nych dzisiaj się już w Polsce nie 
stosuje. Z kolei wrażliwość obu ga-
tunków na związki fosforoorganicz-
ne przedstawia się odwrotnie. W wie-
lu impregnatach do ochrony drewna 
w Polsce zwraca uwagę obecność 
związków boru obok czwartorzędo-
wych związków amoniowych, uwa-
żanych za progresywne substan-
cje czynne. Zwalczanie spuszczela 
w drewnie przeprowadza się obec-
nie przy użyciu syntetycznych pyre-
troidów, zapewniając możliwie głę-
bokie wnikanie tych środków przez 
dobór odpowiedniego rozpuszczal-
nika. Upowszechnił się też pogląd, 
że świeżo wylęgnięte larwy spuszcze-
la są bardziej odporne na działanie 
środków ochrony drewna niż świeżo 
wylęgnięte larwy kołatka domowego. 
Jednak, prowadząc badania porów-

Czoło belki z widocznymi zniszczeniami bielu 
(strefa zewnętrzna) i nienaruszoną twardzielą 
(strefa centralna).

Samica spuszczela pospolitego w trakcie skła-
dania jaj – widoczna jest szorstka powierzchnia 
drewna z przetarcia i szczelina.
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nawcze impregnatów zawierających 
czwartorzędowe związki amoniowe 
i związki boru, stwierdzono, że wy-
rośnięte larwy spuszczela są wyraź-
nie bardziej wrażliwe niż wyrośnię-
te, ale znacznie od nich mniejsze, 
larwy kołatka domowego.

Trzeba pamiętać  
o metodach fizycznych

Optymalna temperatura rozwo-
ju larw spuszczela wynosi 28-30ºC, 
dlatego szkodnik ten występuje licz-
nie na terenie niemal całej Polski, 
z wyjątkiem obszarów powyżej 1000 
m n.p.m., gdzie warunki termiczne 
(zwłaszcza latem) są dla niego mniej 
korzystne. Z tego względu rójka tego 
gatunku odbywa się w najcieplejszej 
porze roku – od połowy czerwca do 
połowy sierpnia i najintensywniej-
sza jest w najcieplejszych dniach lip-
ca, gdy temperatura wynosi około 
30ºC. Chrząszcze opuszczają drew-
no w najcieplejszej porze dnia, a gdy 
temperatura jest zbyt niska, np. po-
niżej 25ºC, to opóźniają pojawienie 
się, pozostając w nim dłużej. Poniżej 
tej temperatury chrząszcze nie lata-
ją. Przy temperaturach powyżej 25ºC 
samice, jako ociężałe i powolniejsze 
od samców, latają źle. Nie zaobser-
wowano, żeby chrząszcze pobierały 
pokarm. Chrząszcze i larwy wystę-
pują licznie na poddaszach budyn-
ków nagrzewających się latem. Jako 
gatunek ciepłolubny, spuszczel jest 
znacznie trudniejszy do zwalczania 
za pomocą metod termicznych niż 
kołatkowate. Uwalnianie drewnia-
nych konstrukcji, zwłaszcza więźb 
dachów, od tego szkodnika za po-
mocą gorącego powietrza stosowano 

od lat 30. XX w. w Danii i w Niem-
czech. Z czasem piece Deuba zastą-
pione zostały bardziej nowoczesny-
mi urządzeniami do wytwarzania 
mas gorącego powietrza, mającego 
temperaturę w strumieniu nawet 
do 90–120˚C. Także przy zwalcza-
niu mikrofalami larwy spuszczela, 
jako ciepłolubne, wykazują wyraź-
nie większą odporność w stosunku 
do larw kołatka domowego. Mikro-
falowa metoda dezynsekcji drewna 
działa bowiem w sposób termicz-
ny. Przekonanie, jakoby fale radio-
we o wysokiej częstotliwości (jakimi 
są mikrofale), powodowały śmierć 
ksylofagicznych owadów na skutek 
uszkodzenia systemu nerwowego, 
bez działania czynnika termicznego, 
nie znalazło potwierdzenia w prowa-
dzonych badaniach.

Warto również zwrócić uwagę na 
inne zjawisko, związane z działa-
niem temperatury na larwy spusz-
czela i powodujące jego naturalną re-
dukcję. Czynnikiem stymulującym 
masowe przepoczwarczanie larw 
jest zimowy spadek temperatury. 
Przepoczwarczać się mogą już lar-
wy o masie około 40 mg, ale w nor-
malnych warunkach o masie oko-
ło 150-500 mg. Jednak przemienna 
temperatura, wywołująca stan dia-
pauzy, a następnie stan aktywności 
larw, jest dla nich zabójcza. Z tego 
względu stosunkowo rzadko bywa-
ją opanowane przez spuszczela cien-
kie (najczęściej półtora calowe) deski 
szalunkowe budynków, instalowane 
na listwach dystansowych. Utrudnia 
to lub całkowicie nawet uniemożli-
wia ucieczkę larw w głębokie war-
stwy drewna, wystawiając na dzia-

łanie niekorzystnych warunków 
termicznych.

Z kolei działanie promieni gam-
ma, w dawkach 0,25-0,5 kGy, zale-
canych we Francji i Czechach, po-
woduje znacznie szybsze zabicie larw 
spuszczela niż larw kołatkowatych. 
Należy zaznaczyć, że w przypadku 
uwalniania drewna od larw ksylofa-
gicznych owadów stosuje się bardziej 
prymitywną metodę w stosunku do 
techniki sterylnych samców (sterile 
males/insects technique), powodują-
cej uszkodzenie zapisu genetyczne-
go szkodników upraw i magazyno-
wanych produktów oraz gatunków 
powodujących zagrożenia epidemio-
logiczne. Za pomocą promieni gam-
ma, uwalniane są od ksylofagicznych 
owadów cenne obiekty zabytkowe 
i muzealne, przy zastosowaniu da-
wek mających spowodować szybką 
śmierć szkodników.

Jakie są prognozy?
Znaczenie spuszczela jako szkod-

nika drewna dotyczy przede wszyst-
kim naziemnych konstrukcji budow-
lanych. W związku ze znacznym 
wyparciem drewna z konstrukcji 
ścian w budownictwie wiejskim 
przez inne materiały budowlane, 
redukcji uległa jego baza pokar-
mowa, a więc obecnie nie stanowi on 
większego problemu. Ciągle jednak 
drewno pozostaje (i niewątpliwie po-
zostanie) materiałem dominującym 
w konstrukcjach więźb dachów, co 
powoduje, że potrzeba zapobiegania 
i ochrony drewna przed spuszczelem 
w budownictwie jest stale aktualna.

Bez zmian zarysowuje się znacze-
nie spuszczela pospolitego jako ga-
tunku służącego do testowania chem-
icznych środków ochrony drewna. 
Spośród różnych gatunków owadów 
przewidzianych w obowiązujących 
normach europejskich, larwy tego sz-
kodnika wykorzystuje się najczęściej 
do oceny działania impregnatów. To 
znaczenie zapewnia mu także sto-
sunkowo duża płodność i łatwość 
laboratoryjnej hodowli. 

Świeżo wylęgnięte larwy w złożu z pozostałymi 
łuskami po jajach.

Wyrośnięta larwa spuszczela pospolitego
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FFumigacja całych budynków za po-
mocą toksycznych gazów, jako sposób 
pozbycia się owadów – technicznych 
szkodników drewna, sięga początku 
XX wieku. Najstarszą metodą było 
spalanie siarki w żaroodpornych na-
czyniach, w celu pozyskania ditlenku 
siarki, nieco później opracowano me-
todę Delicia, w której inny toksycz-
ny gaz – fosforowodór uzyskiwało się 
z pastylek – fosforku glinu, wykłada-
nego w aluminiowych pojemnikach. 
Stosowanie gazów toksycznych do 
fumigacji obiektów drewnianej ar-
chitektury ma miejsce do dziś, ale 
zmniejsza się lista dopuszczonych do 
użytku gazów, poczynając od wprowa-
dzenia zakazu użytkowania bromku 
metylu w 2002 roku, zgodnie z Kartą 
Montrealską. Zalety fumigacji spra-
wiły jednak, że zaczęto szukać innej, 
bardziej ekologicznej alternatywy dla 
gazów toksycznych. Duże znaczenie 
zyskał ditlenek węgla.

Wady i zalety
Gaz ten znalazł zastosowanie do 

zabiegów wykonywanych na dużych 
obiektach drewnianych. Zajmuje się 
tym niemiecka firma Binker Mate-
rialschutz GmbH, która ma w swojej 
ofercie gazownie za pomocą ditlen-
ku węgla, w postaci preparatu o han-
dlowej nazwie Altarion-CarboGas®.

W czasie zbiegu poziom tlenu nie 
powinien przekraczać 8%, przy stę-
żeniu CO2 wynoszącym 60% i czasie 
fumigacji około 3-4 tygodni, w za-
leżności od temperatury. Owady są 
zmiennocieplne, a zatem mają taką 
samą temperaturę ciała jak otocze-
nie. Wysokie temperatury (ponad 
30°C) zwiększają ich aktywność, 

co łączy się ze zwiększonym zapo-
trzebowaniem na tlen. Im wyższa 
temperatura, tym krótszy czas za-
biegu. Odwrotnie, fumigacja w bar-
dzo niskich temperaturach (poniżej 
10°C) prowadzi do niskiej aktywno-
ści życiowej owadów i tym samym 
czyni zabieg nieskutecznym. Krót-
kotrwałe podniesienie temperatury 
otoczenia niesie pewne zagrożenie 
dla obiektów zabytkowych, dlatego 
należy unikać ekstremalnych i na-
głych wzrostów temperatury, które 
mogą powodować szkody material-
ne, zwłaszcza w obiektach z poli-

chromiami, takich jak np. kościo-
ły. Zwiększanie temperatury wiążę 
się również ze zmniejszeniem wil-
gotności, co przyspiesza eliminację 
owadów. Niski poziom tlenu i niska 
wilgotność względna powietrza po-
wodują, że owady mają stale otwarte 
przetchlinki, w ten sposób dochodzi 
do ich odwodnienia i szybszego za-
mierania. Jednak obniżona wilgot-
ność wskutek wysokiej temperatu-
ry i wprowadzenia suchego gazu do 
obiektu, może mieć zły wpływ na 
stabilność wymiarową drewna, spo-
iny klejowe, polichromie i pozłoty 

dr inż. Aleksandra Wójcik – Wydział Technologii Drewna SGGW, Warszawa

Fumigacja gazami obojętnymi
Do ochrony zabytków

Za większym wykorzystaniem w zabiegach fumigacji gazów niereaktywnych, naturalnie będących składnikami atmosfery, prze-
mawiają względy ekologiczne. Wadą jest czasochłonność ograniczająca ich stosowanie do obiektów, które na dłużej trzeba 
wyłączyć z użytkowania. W pomieszczeniach gospodarczych i nowym budownictwie alternatywą może być ozonowanie.

Zabieg ozonowania w części cerkwi w Lidzbarku Warmińskim (autor: K. Kopeć).
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np. w ołtarzach. W warunkach pod-
wyższonej wilgotność ditlenek węgla 
może przereagowywać w kwas węglo-
wy, który nie jest obojętny w stosun-
ku do towarzyszących drewnu ma-
teriałów wykończeniowych.

Różna jest też wrażliwość poszcze-
gólnych stadiów rozwojowych owa-
dów na fumigację w niskotlenowej 
atmosferze z udziałem CO2. Problem 
może tu stanowić odporność jaj oraz 
poczwarek niektórych gatunków. Lar-
wy i chrząszcze, ze względu na więk-
sze zapotrzebowanie na tlen wykazu-
ją większą wrażliwość. W zależności 
od gatunku, różna jest też odporność 
owadów na samo obniżenie poziomu 
tlenu. Ze względu na środowisko roz-
woju dla ksylofagicznych owadów ja-
kim jest drewno oraz niewielkie (od 
kilku do kilkunastu milimetrów) wy-
miary ich ciała, poszczególne gatun-
ki mają różne potrzeby tlenowe oraz 
zdolność do funkcjonowania przy 
zmniejszonym poborze powietrza do 
aparatu tchawkowego.

Nadaje się do dużych obiektów
Firma Binker przeprowadziła kil-

ka bardzo udanych zabiegów fumi-
gacji ditlenkiem węgla, np. poddano 
jej cały kościół w Salmdorf w 1993 r. 
Szkodniki poczyniły szkody na pod-
daszu obiektu. Cały budynek został 
szczelnie osłonięty namiotem z po-
lietylenowej folii oraz zagazowany 
ditlenkiem węgla. Poziom stężenia 
CO2 był cały czas monitorowany za 
pomocą mierników i w miarę po-
trzeb automatycznie uzupełniany 
do właściwego poziomu, w czasie 
kilku tygodni ekspozycji obiektu na 
gaz. Doskonałym przykładem prze-
prowadzenia fumigacji ditlenkiem 
węgla jest również przeprowadzona 
na mniejszą skalę fumigacja ołtarza 
w opactwie św. Krzyża w Schwäbisch 
Gmünd. Ołtarz obudowano folią ga-
zoszczelną, a następnie wprowadza-
no gaz, który miał odpowiednią tem-
peraturę zbliżoną do temperatury 
otoczenia. Powietrze w zaimprowi-
zowanej komorze, w której był ga-
zowany ołtarz, nawilżono do właści-

wej dla takich obiektów wilgotności, 
żeby wyeliminować niebezpieczeń-
stwo uszkodzenia cennego zabytku. 
Punkt pomiaru stężenia CO2 został 
zamontowany w górnej części ołtarza, 
a dla równomiernego rozprowadze-
nia gazu, w namiocie zamontowano 
specjalny wentylator. W podobny spo-
sób wykonano fumigację ditlenkiem 
węgla ołtarza w kościele diecezji Rot-
tenburg – Stuttgart w 1996 r. i w tym 
samym roku przeprowadzono udany 
zabieg w kaplicy św. Krzyża pałacu 
w Rasttat. Ditlenkiem węgla gazowa-
no również zabytkowe domy budo-
wane w technologii muru pruskiego 
w miejscowości Schwandlift. Podda-
sza budynków zaatakowane były przez 
spuszczela pospolitego. Budynki nie 
kwalifikowały się do dezynsekcji go-
rącym powietrzem, więc przeprowa-
dzono dezynsekcje ditlenkiem węgla.

Największy problem w tej metodzie 
stanowi szczelność pokrycia całej bu-
dowli tak, aby nie było zbyt wielu prze-
cieków tlenu z otoczenia. Podstawę 
stanowi stała kontrola poziomu tlenu 
w gazowanym obiekcie oraz stałe i dy-
namiczne uzupełnianie ditlenku węgla.

Azot sprawdza się na mniejszych
Ten gaz nie jest stosowany do 

fumigacji całych budynków, czę-
ściej używa się go do dezynsekcji na 
mniejszą skalę, np. fumigacji mniej-
szych gabarytowo obiektów będą-
cych elementami stałego wyposa-
żenia wnętrz kościołów (np. mebli, 
ram). Przykładem może być ołtarz 

w kościele w Stöttham. Szczelnie 
opakowany folią obiekt był gazowa-
ny prze 8 tygodni, przy stałym moni-
torowaniu i rejestrowaniu wszelkich 
zmian wilgotności i temperatury, aby 
nie doszło do uszkodzenia delikat-
nych pozłot i malatur.

Alternatywne ozonowanie
Ozonowanie budynków pozwa-

la pozbyć się grzybów pleśniowych, 
bakterii, wirusów i pierwotniaków 
oraz owadzich szkodników spożyw-
czych. Jest przeprowadzane w obiek-
tach gospodarczych, w celu dokład-
nej dezynfekcji i dezynsekcji np. na 
fermach, w magazynach, obiektach 
inwentarskich. Niekiedy przepro-
wadza się ozonowanie budynków 
po fumigacji gazami toksycznymi, 
w celu usunięcia nieprzyjemnego za-
pachu pozostałego po grzybach. Za-
bieg ten zwalcza dodatkowo wykwi-
ty grzybów pleśniowych i oczyszcza 
powietrze. We współczesnym budow-
nictwie murowanym bardzo dobrze 
sprawdza się dodatkowo przy zabie-
gach odgrzybiania.

Ozon jest gazem toksycznym i bar-
dzo aktywnym chemicznie. Dlatego 
może utleniać i niszczyć, niektóre 
materiały, w tym drewno czy powło-
ki malarskie. Zabiegi z jego użyciem 
należy więc stosować w drewnianych 
obiektach zabytkowych ostrożnie 
i lepiej zaniechać ich w przypadku 
obiektów pokrytych malaturą. Zna-
ny jest destrukcyjny wpływ ozono-
wania na ligninę i celulozę. 

Tradycyjny zabieg gazowania fosforowodorem (zdjęcie firmy Carsekt).



16 Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 1/2015 (80)16

Bezpieczeństwo Zdrowotne Żywności

16

Dezynsekcja

WW środowisku tym stwierdza się, 
mniej lub bardziej powszechnie, roz-
tocze z różnych grup systematycz-
nych, w tym także niektóre gatunki 
związane z produktami spożywczy-
mi. Jednak typowymi roztoczami ku-
rzowymi są pewne gatunki z rodziny 
Pyroglyphidae, głównie zaś najszerzej 
rozprzestrzenione, najczęściej i naj-
liczniej stwierdzane w mieszkaniach 
oraz najlepiej poznane pod wzglę-
dem szkodliwości medycznej roz-
tocze Dermatophagoides pteronyssinus 
i Dermatophagoides farinae.

Są źródłem alergenów
Alergogenne działanie kurzu do-

mowego na organizm ludzki zosta-
ło udowodnione znacznie wcześniej, 
zanim powiązano je z obecnością 
w nim roztoczy. Polega ono na wywo-
ływaniu u człowieka astmy oskrze-
lowej, nieżytu nosa oraz wyprysku 
atopowego. Obecnie wiadomo, że nie 
tylko te roztocze są źródłem alerge-
nów w kurzu domowym. Kurz zawie-
ra bowiem także alergeny grzybów 
pleśniowych, karaluchów, drobnych 
chrząszczy i ich larw, motyli (ciem), 
naskórka ludzkiego i zwierzęcego, 
sierści zwierząt, piór ptasich, zarod-
ników roślin oraz bakterii. Mimo 
różnorodności antygenowej kurzu 
domowego, wymienione gatunki 
roztoczy są głównym źródłem aler-
genów oraz najczęstszą przyczyną 
uczulenia na kurz. Dlatego ostat-
nio uczulenia na kurz spowodowa-
ne przez roztocze Dermatophago-
ides, określa się mianem alergii na 
roztocze kurzu domowego, w celu 
odróżnienia ich od uczuleń na kurz, 

spowodowanych przez inne alerge-
ny w nim występujące. 

Zbyt małe, żeby je widzieć
Pyroglyphidae to drobne roztocze, 

długość ciała samicy D. pteronyssinus 
wynosi około 0,35 mm, zaś samca 
około 0,28 mm. Postacie młodocia-
ne (larwy, protonimfy i tritonimfy) 
są jeszcze mniejsze. Ich ciało jest 
owalne, silnie spłaszczone grzbie-
to-brzusznie, białe albo bladoróżo-
we, pokryte miękkim, delikatnie 
prążkowanym oskórkiem. Wszyst-
kie odnóża kroczne są zakończone 
przyssawkami oraz bardzo drobny-
mi pazurkami.

O ich rozwoju decyduje  
temperatura i wilgotność

Optymalna temperatura dla rozwo-
ju roztoczy kurzu domowego z rodzi-
ny Pyroglyphidae wynosi 20-30°C, 
przy czym występują pewne różni-
ce w optimum temperatury pomię-
dzy D. pteronyssinus a D. farinae. Ten 
drugi gatunek wymaga nieco wyższej 
temperatury, 23-30°C, podczas gdy 
pierwszy tylko około 20-23°C. Zakres 
optymalnej wilgotności względnej 
powietrza wynosi 70-80%, dla D. pte-

ronyssinus 75-80%, zaś dla D. farinae 
70-75%. Aktywne stadia tych rozto-
czy mogą jednak przeżywać przez pe-
wien czas w warunkach wilgotności 
niższej, np. poniżej 60%. W środo-
wisku naturalnym obserwowano już 
wzrost liczebności populacji D. fari-
nae w okresie gdy średnia miesięcz-
na wilgotność powietrza wynosi-
ła 47%-50% wilg. wzgl., a więc była 
o wiele niższa od wartości optymal-

prof. dr hab. n. biol. Krzysztof Solarz – Zakład Parazytologii, Śląski Uniwersytet Medyczny w Katowicach,  
Wydział Farmaceutyczny z Oddziałem Medycyny Laboratoryjnej w Sosnowcu

Roztocze kurzu domowego
Przyczyny alergii

Aż trudno uwierzyć, że w 1 g kurzu z łóżek i innych miejsc do spania, w dywanach i na meblach tapicerowanych, żyją dzie-
siątki, setki, a nawet tysiące bardzo drobnych roztoczy zwanych roztoczami kurzu domowego. Problem w tym, że wywołują 
one choroby alergiczne narządu oddechowego i stany zapalne skóry oraz błon śluzowych.

Samiec D. pteronyssinus. U tego gatunku wy-
stępuje tylko jeden rodzaj samca, tzw. samiec 
homeomorficzny, z jednakowo wykształconymi 
odnóżami I i II pary.

Badania własności antyroztoczowych pościeli antyalergicznej z mikrofazy wypełnionej włóknem 
bioaktywnym Wellman Health Guard. A. Hodowla kontrolna D. farinae z widocznymi pakietami jaj 
i licznymi żywymi roztoczami na różnych etapach rozwoju osobniczego (larwy, nimfy, imagines). 
B. Hodowla D. farinae z wypełnieniem pościeli antyalergicznej z licznymi martwymi roztoczami.

A. B.
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nej, a także od wartości określają-
cych minimum wilgotnościowe na 
podstawie obserwacji hodowlanych 
(57-60%). Należy o tym pamiętać po-
dejmując działania profilaktyczne, 
polegające na obniżeniu wilgotno-
ści wewnątrz pomieszczeń mieszkal-
nych. Wiadomo bowiem, że wilgot-
ność w środowisku roztocza może 
być o wiele wyższa od wartości, któ-
rą można stwierdzić w wolnym po-
wietrzu. Na przykład 40% wilg. wzgl. 
powietrza może odpowiadać wilgot-
ności 80-100% na powierzchni wil-
gotnej podłogi, podczas gdy wilgot-
ność kurzu na powierzchni podłogi 
suchej jest często równa wilgotności 
powietrza. Także w łóżkach zajętych 
przez człowieka wilgotność znacznie 
wzrasta, osiągając poziom powyżej 
60% wilg. wzgl. Można w ten sposób 
wyjaśnić liczne występowanie tych 
roztoczy w kurzu z łóżek i z innych 
miejsc do spania. Jeśli wilgotność 
powietrza spada poniżej tej warto-
ści, roztocze oszczędnie gospodaru-
ją wodą lub nawet korzystają z wody 
metabolicznej, co nie wystarcza jed-
nak do utrzymania właściwego bilan-
su wodnego na dłuższą metę, gdyż 
czerpią one wodę na drodze aktyw-
nej sorpcji z otaczającej pary wodnej. 
Organizm ich jest jednak przystoso-
wany do przeżywania przez pewien 
czas w niższych wilgotnościach, 
dzięki możliwości ograniczenia wy-
parowania wody z powierzchni cia-
ła, a także dzięki możliwości tolero-
wania wahań wilgotności powietrza 
w pewnym zakresie. Z drugiej strony, 
wilgotność powyżej 85% wilg. wzgl. 

jest już zbyt wysoka i niekorzystna 
dla tych roztoczy.

Najliczniej występują latem 
i wczesną jesienią

Sezonowym wahaniom wilgotno-
ści powietrza wewnątrz pomieszczeń 
mieszkalnych, towarzyszą zmiany li-
czebności roztoczy z rodzaju Derma-
tophagoides, głównie w charaktery-
stycznych miejscach ich bytowania. 
W naszej strefie klimatycznej (o kli-
macie umiarkowanym), maksymal-
na liczba tych roztoczy przypada na 
lato oraz wczesną jesień (od czerw-
ca do końca października), kiedy 
wewnątrz mieszkań panują dogod-
ne dla ich rozwoju warunki wilgot-
ności. Wtedy także wzrasta wyraź-
nie zapadalność na alergie atopowe 
spowodowane przez roztocze kurzu 
domowego. Natomiast w okresie zi-
mowym, w strefie klimatu umiarko-
wanego, wilgotność powietrza we-
wnątrz pomieszczeń mieszkalnych 
jest niska (nawet w Holandii i Wiel-
kiej Brytanii), utrzymując się poniżej 
owej krytycznej dla omawianych roz-
toczy wartości. Wtedy też liczba roz-
toczy w kurzu domowym znacznie 
się zmniejsza. Na liczebność rozto-
czy, poza wilgotnością i temperaturą, 
mogą mieć wpływ także inne czyn-
niki, jak np. częstość przewietrzania 
mieszkań, ich czystość, wiek i stan 
techniczny budynku lub poziom so-
cjalno-ekonomiczny zamieszkującej 
rodziny. Zwykle częściej i w większej 
liczbie roztocze w kurzu występują 
w rzadko sprzątanych, nie wietrzo-
nych mieszkaniach i w starych, za-

wilgoconych domach (np. ogrzewa-
nych piecami).

Odżywiają się złuszczonym 
naskórkiem

Roztocze kurzu rozpowszechnio-
ne są na całym świecie. Szczególnie 
licznie występują w bardziej wilgot-
nych obszarach umiarkowanej stre-
fy klimatycznej (w Europie głównie 
w Holandii, Wielkiej Brytanii i kra-
jach skandynawskich, często także 
w naszym kraju). Zasiedlają domy 
jednorodzinne i bloki mieszkalne. 
W Europie łóżka i inne miejsca do 
spania są głównymi siedliskami po-
pulacji tych roztoczy, a zwykle naj-
większe ich koncentracje zwiera kurz 
z materacy. W warunkach natural-
nych głównym pożywieniem dla 
roztoczy kurzu domowego z rodzi-
ny Pyroglyphidae są złuszczony na-
skórek ludzki i zwierzęcy, niekiedy 
też niektóre mikroorganizmy. Oko-
ło 150 mg naskórka wystarcza, aby 
wyżywić 3000 roztoczy przez okres 
2-3 miesięcy, natomiast 1 osoba traci 
około 0,5-1,0 g złuszczonego naskór-
ka w ciągu doby, bądź 1 g na tydzień, 
tylko podczas odpoczynku nocnego.

W ograniczaniu liczebności  
ważna jest profilaktyka

Ograniczenie liczby roztoczy ku-
rzu domowego prowadzi do złago-
dzenia objawów chorobowych u aler-
gików. Podobne efekty daje stałe 
usuwanie kurzu w mieszkaniach. 
Zarówno ilość kurzu, poziom aler-
genów, jak też liczbę roztoczy moż-
na ograniczać przez regularne sprzą-

Agregacja ciał i drobin kału roztoczy kurzowych pod wpływem własności kumulujących preparatu 
do prania dywanu.

Tuż po aplikacji preparatu Allergoff widać wiele 
żywych okazów roztoczy kurzu domowego 
(D. farinae).
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tanie. Zaleca się częste odkurzanie 
podłóg, dywanów, wykładzin pod-
łogowych, mebli tapicerskich, łó-
żek oraz innych miejsc do spania, 
z wykorzystaniem odkurzaczy wy-
posażonych w system filtrów HEPA 
(ang. „high-efficiency particulate 
air” filtration system), efektywnie 
zatrzymujących wszelkie drobiny 
zawarte w kurzu, nawet o średnicy 
mniejszej aniżeli 10 μm. Kurz z me-
bli drewnianych lub plastykowych 
należy ścierać nawet 2 razy dzien-
nie, wyłącznie na wilgotno, aby za-
pobiec unoszeniu się kurzu. Ważne 
jest także regularne trzepanie i wie-
trzenie dywanów, kołder, poduszek, 
koców, prześcieradeł, a nawet ma-
teraców łóżek. W strefie klimatu 
umiarkowanego, gdzie charaktery-
styczna jest na ogół ekspozycja na 
duże stężenie alergenów roztoczy, 
zabiegi oparte głównie na odkurza-
niu nie zdają na dłuższą metę egza-
minu. Wydają się być jednak sku-
teczniejsze w ograniczaniu ilości 
drobin kału roztoczy, a tym samym 
ich alergenów obecnych w kale, ani-
żeli w redukcji liczebności populacji 
samych roztoczy. Aby usunąć około 
20% populacji tych pajęczaków na-
leżałoby odkurzać tę powierzchnię 
przez 40 minut. Należy też często 
(co tydzień) zmieniać pościel łóż-
kową, a do prania wykorzystywać 
specjalne preparaty roztoczobójcze. 
W celu denaturacji większości aler-
genów roztoczy wystarczy prać bie-
liznę w temperaturze 60°C, jednak 
dezaktywacja alergenów grupy II 
obecnych w wyciągach oczyszczo-
nych ciał roztoczy wymaga tempe-
ratury prania 100°C. Dlatego waż-
ne jest stosowanie płynów do prania 
wstępnego, namaczania lub prania 
głównego, zawierających akarycydy 
(preparaty roztoczobójcze). Ostatnio 
duże zastosowanie profilaktyczne 
mają pokrowce antyalergiczne z mi-
krofazy na materace i pościel łóż-
kową, np. pokrowce Allergocover 
(Allergopharma), polskie pokrowce 
antyalergiczne ARGO, pościel anty-
alergiczna z mikrofazy wypełnionej 

włóknem bioaktywnym Wellman 
Health Guard, anty-roztoczowa tka-
nina bawełniana z zastosowaniem 
technologii NAVIA (POCH), tka-
niny modyfikowane bioaktywnymi 
mikrosferami Webertex, ogranicza-
jące rozwój populacji roztoczy i inne. 
Także stosowanie materaców wod-
nych, kołder i poduszek z włókien 
sztucznych oraz usunięcie dywanów 
i wykładzin dywanowych z podłóg, 
zmniejsza możliwość rozwoju roz-
toczy. Dobre efekty daje też częste 
wietrzenie pomieszczeń, co zmniej-
sza wilgotność powietrza, zimą zaś 
(w chłodniejszym klimacie) obniża 
temperaturę do poziomu niekorzyst-
nego dla roztoczy. Szczególnie zale-
cane jest stosowanie w mieszkaniach 
urządzeń wentylacyjnych zaopatrzo-
nym w system filtrów HEPA.

Powszechne jest stosowanie 
preparatów roztoczobójczych

Są to tzw. akarycydy (np. z benzo-
esan benzylu), które ograniczają li-
czebność bądź całkowicie eliminują 
populacje roztoczy kurzu. Opraco-
wano wiele preparatów o niskiej tok-
syczności, np. Acarosan (oparty na 
benzoesanie benzylu; Allergophar-
ma), Sumithrin (pyretroid; Sumito-
mo Pyrethroids), Acatan (3% roztwór 
taniny; abc MED) oraz Allerbiocid 
S (zawiera benzoesan benzylu i ta-
ninę; Allerbio). Wiele z nich jest 
powszechnie dostępnych w Polsce. 
Wskazuje się także na możliwość 
wykorzystania naturalnych olejków 
eterycznych, np. drzewka herbacia-
nego (ang. tea tree oil). Ostatnio co-
raz więcej uwagi poświęca się wyko-
rzystaniu w tym celu permetryny, 
jako preparatu o długoterminowym 
działaniu, którym można zaimpre-
gnować pokrowce antyalergiczne 
z siatki poliestrowej. Według wielu 
autorów stosowanie akarycydów po-
winno być jednak połączone z regu-
larnym i dokładnym odkurzaniem 
tych powierzchni, gdzie stosowano 
środki roztoczobójcze. Ważne jest, 
aby stosowany preparat wykazywał 

własności zbrylające, ułatwiające 
usuniecie alergenów roztoczy. Nie 
zawsze możliwe jest także pozbycie 
się dywanów czy mebli tapicerskich, 
dlatego bardzo przydatne są prepa-
raty do prania dywanów i mebli, za-
wierające preparat roztoczobójczy. 
Polecanym powszechnie preparatem 
produkcji polskiej jest Allergoff (fir-
ma ICB Pharma, Jaworzno), laureat 
XIII edycji Konkursu „Teraz Polska” 
w 2003 roku. Preparat ten zawiera 1% 
trans-permetrynę, 0,05% pyriprok-
syfen (analog hormonu juwenilnego 
owadów) oraz 0,7% roztwór benzo-
esanu benzylu (jako akarycyd). Te 
biologicznie czynne substancje są 
zamknięte w postaci nanokapsułek, 
co przede wszystkim zapewnia dłu-
gotrwałość działania preparatu Al-
lergoff. Działanie to skierowane jest 
przeciwko roztoczom kurzu domo-
wego i larwom pcheł. Wykazano już, 
w warunkach laboratoryjnych, sku-
teczność preparatu Allergoff w od-
niesieniu do obu alergogennych 
gatunków roztoczy kurzowych – 
D. pteronyssinus i D. farinae. Można 
polecić także zestaw środków czysto-
ści Alertex Dywan lub Preseptol D 
(LAKMA Strefa), usuwający rozto-
cze i ich alergeny z powierzchni dy-
wanów, wykładzin i mebli tapicero-
wanych. Te bezpieczne dla zdrowia 
i łatwe w użyciu preparaty mogą być 
bardzo pomocne w rozwiązaniu pro-
blemu, jakim dla wielu z nas są roz-
tocze alergogenne oraz inne alerge-
ny wewnątrzmieszkalne. 

Po 24 godzinach ekspozycji roztoczy D. farinae 
i D. pteronyssinus na Allergoff nie wykrywa się 
żywych osobników.



19Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 1/2015 (80) 19

Różne

DDla ptaków właśnie ten ostatni 
czynnik – ogromna podaż miejsc 
gniazdowych jest bardzo istotny. Ma 
to szczególne znaczenie dla gatun-
ków pierwotnie zakładających swo-
je gniazda w dziuplach lub szczeli-
nach skalnych. Budynki, z licznymi 
szczelinami, półkami, parapetami 
i elementami elewacji stanowią imi-
tację środowiska skalnego. Kilka 
gatunków ptaków, pierwotnie rzad-
kich, zasiedlających środowisko gór-
skie i naskalne, przystosowało się 
do życia w mieście i stały się w nim 
wręcz stałym elementem krajobra-
zu. Takim gatunkiem jest między 
innymi jerzyk Apus apus. 

Jerzyk – symbol konfliktu
Ptak ten występuje w całej Euro-

pie i wszędzie zasiedla miasta. Stał 
się wręcz symbolem osiedlowej awi-
fauny i to jego najczęściej dotykają 
problemy termomodernizacji. Na 
przykład w Poznaniu, jerzyk jest 
ptakiem pospolitym, rozpowszech-
nionym prawie na całym obszarze 
miasta. Badania prowadzone na kil-
ku osiedlach mieszkaniowych oraz 
w dzielnicach o starej zabudowie 
wskazują, że w tym mieście gniaz-
duje około aż 1000 par jerzyków. Są 
to ptaki powszechnie znane, odzna-
czają się bardzo długimi, sierpowa-
tymi skrzydłami, a wielu ludzi myli 
je z jaskółkami. W przeciwieństwie 
do jaskółek jerzyki nigdy nie siada-
ją na drutach, gałązkach, nie zbie-
rają również pokarmu ani materia-
łu budulcowego na gniazda z ziemi. 
Pierwsze jerzyki przylatują do Polski 

na początku maja i stopniowo w cią-
gu dwóch tygodni dolatują kolejne 
osobniki. Ich pojawienie się w mie-
ście łatwo zauważyć, z uwagi na bar-
dzo głośne zachowanie, niezwykle 
szybki lot i poruszanie się w pobliżu 
budynków. Jerzyki często zbierają się 
w stada liczące po kilkanaście, a na-
wet po kilkadziesiąt osobników. Są 
to ptaki owadożerne i poza owadami 

schwytanymi w locie nie pobierają 
żadnego innego pokarmu. Około 10 
dni po przylocie z zimowisk, przystę-
pują do lęgu. Gniazdo umieszczają 
w szczelinach murów, we wszelkich 
otworach, niekiedy w skrzynkach 
lęgowych. Powszechnie gniazdu-
ją w otworach wentylacyjnych pod 
dachami budynków, powszechnie 
spotykanych w blokach z tzw. wiel-

mgr Krzysztof Dudek, prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu

Termomodernizacje budynków
Koszmar dla ptaków, problem dla inwestorów
Ptaki coraz częściej zasiedlają miasta i obszary zabudowane. Dlaczego? Ponieważ zapewniają im one 
bogatą bazę pokarmową, niski poziom drapieżnictwa, małą konkurencję ze strony innych gatunków, 
wyższą temperaturę środowiska oraz obfitość miejsc lęgowych i schronień.

Jerzyki latające stadnie wokół miejsc gniaz-
dowych położonych w gzymsach i otworach 
poddachowych bloku mieszkalnego. Takie 
siedliska są najczęściej niszczone podczas 
termomodernizacji budynków. W przypadku 
budynku przedstawionego na ilustracji, w trak-
cie termomodernizacji uratowano siedliska 
montując skrzynki podtynkowe, które zostały 
zajęte przez jerzyki jako miejsca gniazdowania 
(autor: A. Gatniejewski).

Blok przed termomodernizacją z widoczną dużą liczbą otworów poddachowych – miejsc gniazdo-
wania jerzyków (autor: A. Gatniejewski).

Przykład bezmyślnego zniszczenia stanowisk 
lęgowych ptaków w trakcie termomodernizacji 
wykonywanej na początku sezonu lęgowego. 
Rozwiązaniem byłoby wcześniejsze prowadze-
nie prac budowlanych i zastosowanie ceglanych 
elementów wetkniętych w otwory wentylacyjne, 
umożliwiających dotarcie do wcześniejszych 
miejsc gniazdowych (autor: A. Gatniejewski).
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kiej płyty. Ilość takich miejsc gniaz-
dowych do niedawna była wręcz 
nieograniczona, lecz sukcesywne 
remontowanie budynków, zakłada-
nie siatek na otworach, uszczelnia-
nie elewacji i ocieplanie budynków 
sprawiło, że jerzyki utraciły wiele 
dotychczasowych stanowisk. W lęgu 
jerzyka znajdują się 2-3 jaja składane 
w odstępach dwu lub trzydniowych. 
Ptaki te gnieżdżą się tylko jeden raz 
w roku. Początek składania jaj przy-
pada od drugiej połowy maja do po-
łowy czerwca. Wysiadywanie rozpo-
czyna się od złożenia pierwszego jaja 
i trwa 18-21 dni. Pisklęta są karmio-
ne przez oboje rodziców przez około 
35-42 dni. Niepokojone mogą przed-
wcześnie opuścić gniazdo, chowając 
się w szczelinach budynku. Po wylo-
cie z gniazda przebywają w okolicy 
polując na owady i na noc powracają 
do gniazda. Jerzyki opuszczają tere-
ny lęgowe pod koniec sierpnia i mi-
grują do południowej Afryki.

Inne gatunki
Choć to jerzyki są ptakami najczę-

ściej wymienianymi w kontekście 
termomodernizacji, nie są jedynymi 
jej ofiarami. Budynki mieszkalne są 
często siedliskiem innych gatunków 
ptaków, najczęściej: jaskółki oknówki 
Delichon urbicum, wróbla Passer do-
mesticus, mazurka P. montanus, pu-
stułki Falco tinnunculus, kawki Co-
rvus monedula i gołębi Columba livia 
f. domestica. Jaskółki są specyficzny-
mi lokatorami, ponieważ nie wyko-
rzystują otworów w budynkach, lecz 
same z gliny zlepionej śliną budują 
sobie schronienie przytwierdzone do 
ściany. W trakcie termomoderniza-

cji ich gniazda są zazwyczaj zrywa-
ne przez robotników, często niestety 
z lęgami w środku. Podobnie otwo-
rów zazwyczaj nie wykorzystują go-
łębie, które potrafią zrobić gniazdo 
bezpośrednio na balkonie, w skrzyn-
kach na kwiaty lub rynnach. Pozo-
stałe gatunki czyli: wróble, mazur-
ki, kawki i pustułki wykorzystują 
zazwyczaj otwory w budynkach ale 
średnica wlotu musi być dużo więk-
sza niż w przypadku jerzyków. Ptaki 
te mogą gnieździć się także w różne-
go rodzaju wnękach, załomach lub 
pod rynnami. Spośród tych wszyst-
kich gatunków Polskę opuszczają na 
zimę oprócz jerzyków jeszcze tylko 
jaskółki, które wylatują do Afryki we 
wrześniu, a wracają już w kwietniu.

Jaskółki podobnie jak jerzyki są 
ptakami owadożernymi i  z  tego 
względu bardzo pożytecznymi 
z punktu widzenia człowieka. Tak-
że obecność pustułek jest w miastach 
bardzo pożądana, ponieważ ptaki te 
polują na gryzonie, znacznie ogra-
niczając populacje miejskich myszy 
i szczurów. Potrafią także atakować 
ptaki, np. nielubiane przez część 
mieszkańców gołębie. Wróble, ma-
zurki i kawki odżywiają się pokar-
mem roślinnym, nierzadko zjada-
jąc zostawione przez ludzi odpadki, 
przez co przyczyniają się do zmniej-
szenia ilości pożywienia dla gryzoni.

Co mówi prawo?
Planując tak poważną inwestycję 

jak remont, czy docieplanie budyn-
ku, należy z odpowiednim wyprze-
dzeniem rozważyć wszelkie aspekty 
prawne, wynikające zarówno z pra-
wa budowlanego (o czym wie każdy 
inwestor i budowlaniec), jak i z praw-
nej ochrony przyrody. Postępowanie 
zgodne z prawem jest obowiązkiem 
zarówno inwestora (właściciela, za-
rządcy), jak i wykonawców. Wszelkie 
przypadki łamania zakazów stanowią 
wykroczenie ustawy o ochronie przy-
rody i są z urzędu ścigane przez policję. 
Zniszczenie (zabicie) objętego ochro-
ną gatunkową ptaka stanowi istotną 
szkodę przyrodniczą i jest przestęp-
stwem, zagrożonym karą pozbawie-
nia wolności do lat 2. Jeśli zniszcze-
nia zwierząt dokonano w znacznych 
rozmiarach (np. zniszczenie dużej ko-
lonii jerzyków), jest to zagrożone karą 
pozbawienia wolności od 3 miesię-
cy do lat 5. Usuwanie gniazd ptasich 
z obiektów budowlanych jest dopusz-
czalne w okresie od 16 października 
do końca lutego, jeżeli wymagają tego 
względy bezpieczeństwa lub sanitar-
ne. Wszystkie ptaki bez wyjątku i inne 
zwierzęta domowe oraz dzikie w Pol-
sce, podlegają poza powyższymi prze-
pisami, także ochronie humanitarnej, 
na podstawie ustawy o ochronie zwie-
rząt. Zakazuje ona niehumanitarnego 
i nieuzasadnionego zabijania zwierząt 
oraz znęcania się nad nimi, nakłada-
jąc za takie działanie sankcję grzyw-
ny, ograniczenia wolności lub pozba-
wienia wolności do roku (w przypadku 
szczególnego okrucieństwa – do lat 

Budka dla jerzyka, do zamontowania pod 
stropem. Przykład rekompensaty po stracie 
siedliska lęgowego. Dzięki uprzejmości www.
budkadlajerzyka.pl (autor: P. Tryjanowski).

Budynek szkoły z zainstalowanymi pod 
dachem budkami dla jerzyków – wg wzoru: 
www.budkadlajerzyka.pl (autor: P. Tryjanowski).

Jaskółki z gliny zlepionej śliną budują sobie 
schronienie przytwierdzone do ściany W trak-
cie termomodernizacji ich gniazda są zazwyczaj 
zrywane przez robotników, często z lęgami 
w środku (autor: P. Olejarski).
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2). Tak kwalifikowane jest np. zamu-
rowywanie żywych zwierząt w trak-
cie ocieplania budynku. Bardzo waż-
nym dla inwestorów aktem prawnym 
jest ustawa o zapobieganiu szkodom 
w środowisku i ich naprawie, wprowa-
dzająca do polskiego porządku praw-
nego wskazania Dyrektywy Parla-
mentu Europejskiego i Rady Europy 
w sprawie odpowiedzialności za śro-
dowisko w odniesieniu do zapobiega-
nia i zaradzania szkodom wyrządzo-
nym środowisku naturalnemu (tzw. 
Dyrektywa Odpowiedzialnościowa). 
Ustawa dotyczy znaczących szkód dla 
poszczególnych gatunków, a takimi 
są: dla jerzyka, wró-
bla i pustułki – likwi-
dacje ich siedlisk lę-
gowych w budynkach 
w  wyniku remontu 
lub docieplania i do-
tyczy wszelkich pod-
miotów, których dzia-
łalność spowodowała 
lub może spowodo-
wać znaczące zmiany 
w środowisku. Na ta-
kich podmiotach ciąży 
obowiązek działań za-
pobiegawczych, w celu 
zapobieżenia wystą-
pienia skutków nie-
korzystnych dla śro-
dowiska. Jeśli szkody 
takie wystąpią, nale-
ży powiadomić Re-
gionalną Dyrekcję 
Ochrony Środowiska 
i niezwłocznie podjąć 
działania w celu zapobieżenia dalszym 
szkodom. Jeśli szkody wystąpiły, or-
gan ochrony przyrody dokonuje ich 
oceny, zatwierdza działania napraw-
cze i określa zakres monitoringu za-
grożeń. Na podstawie tego sprawca 
podejmuje środki zaradcze. Odpo-
wiedzialność sprawcy trwa przez 30 
lat od wyrządzenia szkody, tak więc 
podjęte środki zaradcze muszą skom-
pensować środki poniesione przez śro-
dowisko naturalne na co najmniej taki 
czas. Uzupełniające obecnie znaczenie 
w zakresie szkód w środowisku mają 

przepisy ustawy Prawo ochrony śro-
dowiska, według której w razie wy-
rządzenia szkód w środowisku Skarb 
Państwa, jednostka samorządu tery-
torialnego lub organizacja ekologicz-
na, mogą zażądać od podmiotu odpo-
wiedzialnego za takie naruszenie lub 
zagrożenie, przywrócenia stanu zgod-
nego z prawem i podjęcia działań za-
pobiegawczych, w szczególności za-
montowania urządzeń lub instalacji 
zabezpieczających, a gdy jest to nie-
możliwe lub nadmiernie utrudnio-
ne – żądać zaprzestania działalności 
powodującej naruszenia lub zagroże-
nia środowiska.

Ptaki nie muszą ucierpieć
Planując termomodernizację, czy 

też remont budynku, powinno się 
najpierw sporządzić opinię środowi-
skową, która pokaże, czy jakieś pta-
ki zamieszkują remontowany budy-
nek. Jeżeli okaże się, że tak, najlepiej 
dokładnie odnaleźć wszystkie miej-
sca, w których mogą zrobić gniazdo, 
jeszcze przed sezonem rozrodczym 
i dobrze je zabezpieczyć. Skuteczne 
jest pozamykanie siatkami wszelkich 
otworów wentylacyjnych, uszczel-
nienie szczelin pianką montażową, 

a w miejscach, w których jaskółki 
robią gniazda, przylepienie do ścia-
ny folii. W przypadku gdy budynek 
będzie dobrze zabezpieczony, można 
być spokojnym, że ptaki nie przerwą 
zaplanowanych prac swoją obecno-
ścią, po prostu po przylocie poszuka-
ją innych, dostępnych miejsc na lęgi. 

Ważnym zadanie dla inwestora jest 
wykonanie po remoncie tzw. kom-
pensacji przyrodniczej. Najlepiej, 
gdy polega ona po prostu na zosta-
wieniu otwartych otworów wenty-
lacyjnych i innych szczelin w mu-
rach, aby w przyszłym sezonie ptaki 
mogły zrobić gniazda w tych sa-

mych miejscach. Je-
śli jest to niemożliwe, 
inwestor powinien 
stworzyć ptakom 
zastępcze miejsca 
gniazdowe. W tym 
celu można wybrać 
różne modele budek 
i skrzynek lęgowych 
dopasowanych do lo-
kalnych potrzeb, po-
nieważ kompensacja 
miejsc powinna sku-
piać się na tych sa-
mych gatunkach, któ-
re w wyniku remontu 
je utraciły. Szczegó-
ły wyboru odpowied-
niej skrzynki lęgowej 
i sposoby ich mon-
tażu można znaleźć 
w polecanej literatu-
rze. 

Przydatna literatura:
Bocheński M., Ciebiera O., Dolata P.T., Je-
rzak L., Zbyryt A. (2013) Ochrona ptaków 
w mieście. Regionalna Dyrekcja Ochrony 
Środowiska w Gorzowie Wielkopolskim.

Grzeniewski M., Kowalski M. (2010) Ochro-
na ptaków gniazdujących w budynkach. To-
warzystwo Przyrodnicze Bocian, Warszawa.

Walasz K., Misielak M. (2014) Ochrona 
ptaków i nietoperzy zasiedlających budyn-
ki w miastach. Małopolskie Towarzystwo 
Ornitologiczne, Kraków.

www.ptakiwbudynkach.pl

Jak powinna wyglądać ekspertyza 
przedinwestycyjna?
Przed przystąpieniem do termomodernizacji należy sporządzić 
ekspertyzę środowiskową, która powinna odpowiadać na na-
stępujące pytania:
1. Czy budynek jest wykorzystywany jako miejsce gniazdowania 

ptaków lub schronienie nietoperzy?
2. Jeśli odpowiedź na pytanie nr 1 brzmi tak, należy określić 

gatunki, ich liczebność oraz lokalizację wykorzystywanych 
schronień.

3. Jakie optymalne metody należy zastosować, aby zminimali-
zować ryzyko obecności zwierząt w zakamarkach budynku, 
w chwili prowadzenia prac remontowych. Należy wymienić 
rodzaj zabezpieczeń, terminy i sposoby ich wykonania.

4. Jakie działania można podjąć w przypadku danego budynku, 
aby po zakończeniu remontu oferował on dogodne miejsca 
rozrodu i schronienia dla ptaków lub nietoperzy?
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OObecnie obszar związany z wprowa-
dzaniem do obrotu środków ochrony 
roślin (w tym w ramach handlu rów-
noległego) reguluje Rozporządzenie 
Parlamentu Europejskiego i Rady nr 
1107/2009 z dnia 21 października 2009 
r. dotyczące wprowadzania do obrotu 
środków ochrony roślin i uchylające 
dyrektywy Rady 79/117/EWG i 91/414/
EWG. Mówi ono, że handel równoległy 
może się odbywać wyłącznie pomiędzy 
państwami członkowskimi Unii Eu-
ropejskiej (UE). Zgod-
nie z artykułem 52 Roz-
porządzenia 1107/2009 
„Środek ochrony roślin, 
który uzyskał zezwole-
nie w jednym państwie 
członkowskim (pań-
stwie członkowskim po-
chodzenia), może, z za-
strzeżeniem wydania 
pozwolenia na handel 
równoległy, być wpro-
wadzany, wprowadza-
ny do obrotu i stosowa-
ny w innym państwie 
członkowskim (państwie 
członkowskim wprowa-
dzenia), jeżeli to państwo 
członkowskie ustali, że 
skład danego środka ochrony roślin jest 
identyczny ze składem środka ochrony 
roślin, który uzyskał już zezwolenie na 
jego terytorium (środka referencyjne-
go). Wniosek składany jest właściwe-
mu organowi państwa członkowskie-
go wprowadzenia.”

Liczy się pieniądz
Jak w  większości spraw, tak 

i w przypadku handlu równoległego 

podstawą jest czynnik ekonomicz-
ny. Celem ilustracji można posłużyć 
się następującym przykładem. Je-
śli środek ochrony roślin „A”, który 
uzyskał zezwolenie na wprowadza-
nie do obrotu i stosowania w jednym 
z krajów UE jest tańszy w tym kraju 
niż ten sam środek „B”, który posia-
da zezwolenie w Polsce, to z ekono-
micznego punktu widzenia może być 
opłacalne jego sprowadzenie i sprze-
daż na terenie Polski. Aby ubiegać 

się o taką możliwość należy wypeł-
nić wniosek o wydanie pozwolenia 
na handel równoległy środka ochro-
ny roślin i złożyć go w Ministerstwie 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi (MRiRW). 
Podstawą do wydania pozwolenia jest 
stwierdzenie, że środek, który ma być 
przedmiotem handlu równoległego 
(sprowadzany z kraju UE) jest iden-
tyczny ze środkiem dopuszczonym 
do obrotu na terenie Polski (referen-

cyjny środek ochrony roślin). Jest to 
spełnienie wymagań art. 52. Stwier-
dzenie takie odbywa się na podstawie 
analizy dokumentacji rejestracyjnej 
obu środków przez urzędników mini-
sterstwa. Należy dodać, że właściciel 
pozwolenia nie posiada praw do zna-
ku towarowego, dlatego środek objęty 
handlem równoległym nie może być 
sprzedawany pod swoją oryginalną 
nazwą handlową „A” lub „B”, a pod 
inną nazwą „C” zaproponowaną i za-

twierdzoną w procesie 
uzyskiwania pozwole-
nia na handel równole-
gły. Stąd wiele nowych 
nazw środków ochrony 
roślin, które pojawiły 
się w ciągu ostatnich lat 
na rynku, to nie nowe 
środki, a jedynie środ-
ki objęte handlem rów-
noległym. We wniosku 
deklaruje się między in-
nymi, czy sprowadzany 
środek będzie rozpro-
wadzany w oryginal-
nych opakowaniach lub 
czy będzie przepakowy-
wany. Wprowadzanie 
środka ochrony roślin 

do obrotu w ramach handlu równo-
ległego zilustrowano na schemacie.

Ma wiele zalet
Handel równoległy ułatwia wy-

mianę handlową między krajami 
UE. Jest korzystny z punktu wi-
dzenia producenta rolnego, ponie-
waż umożliwia zakup tego samego 
towaru w niższej cenie. Ma pozy-
tywny wpływ na rynek i politykę 

dr Marek Miszczyk, mgr inż. Marlena Płonka, dr Dorota Kronenbach-Dylong – Oddział IOR–PIB, Sośnicowice

Środki ochrony roślin
Plusy i minusy handlu równoległego

Od 2007 r. obowiązują w Polsce przepisy zezwalające na wprowadzanie do obrotu środków ochrony roślin w ramach han-
dlu równoległego. Mija już blisko ósmy rok, a nadal nie dla wszystkich są jasne zasady jego funkcjonowania. Co to zatem 
jest handel równoległy i na czym polega?

Wprowadzanie środka ochrony roślin do obrotu w ramach handlu równoległego 
(autor: Iwona Knapik)
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cenową. Pozwala również na zwięk-
szenie masy towarowej poszukiwa-
nych produktów, przez co wpływa 
na ich większą dostępność. Jednym 
z założeń handlu równoległego jest 
również ograniczanie biurokracji, 
ponieważ zgodnie z art. 52 pozwole-
nie na handel równoległy udzielane 
jest zgodnie z uproszczoną procedu-
rą do 45 dni roboczych od otrzyma-
nia kompletnego wniosku.

Ale nie jest bez wad
Niestety dotychczasowe doświad-

czenia Laboratorium Badania Jakości 
Środków Ochrony Roślin IOR–PIB 
Oddział Sośnicowi-
ce (LBJŚOR IOR-PIB 
Oddział Sośnicowice), 
uzyskane na podsta-
wie wyników kontroli 
urzędowej przeprowa-
dzanej we współpracy 
z Państwową Inspek-
cją Ochrony Roślin 
i Nasiennictwa (PIO-
RiN) oraz w wyniku 
analiz próbek środ-
ków dostarczanych 
przez indywidual-
nych zleceniodawców 
(producentów środ-
ków, hurtowników, 
producentów rolnych) 
wskazują, że środki 
ochrony roślin obję-
te handlem równole-
głym stanowią obszar 
narażony na występo-
wanie nieprawidłowości. Szczególnie 
duży odsetek liczby analizowanych 
każdego roku próbek z handlu rów-
noległego, sięgający nawet powyżej 
80%, stanowią przypadki nieprawi-
dłowości wykryte dla tych środków 
badanych w ramach jednego z rodza-
jów urzędowej kontroli jakości środ-
ków ochrony roślin – kontroli inter-
wencyjnej. Badania próbek środków 
pobranych w obrębie tej kontroli mają 
na celu rozstrzyganie spraw związa-
nych ze skargami i reklamacjami, fał-
szerstwami środków ochrony roślin, 
postępowaniami administracyjnymi, 

dochodzeniami policyjnymi i proku-
ratorskimi. W przypadku drugiego 
rodzaju kontroli urzędowej – kontro-
li podstawowej, polegającej na spraw-
dzaniu jakości środków ochrony ro-
ślin pobranych z sieci handlowych, 
stwierdzony odsetek nieprawidłowo-
ści jest zdecydowanie mniejszy i się-
ga rocznie najwyżej kilku procent 
ogólnej liczby badanych próbek po-
chodzących z handlu równoległego. 

Przyczyny nieprawidłowości
Jedną z głównych przyczyn wy-

stępowania znacznej liczby niepra-
widłowości wśród środków objętych 

handlem równoległym jest to, co sta-
nowi zaletę handlu równoległego, 
a mianowicie uproszczenie procedur 
związane ze stwierdzaniem identycz-
ności produktów tylko na podstawie 
dokumentacji. Kolejna przyczyna, 
to sformułowania w przepisach do-
tyczących handlu równoległego da-
jące podstawę do „elastycznej” in-
terpretacji (art. 52.3(c)), co próbują 
wykorzystywać nieuczciwi posia-
dacze pozwolenia. Najczęstszym 
powodem dyskwalifikacji środków 
z handlu równoległego jest stwier-
dzenie w trakcie kontrolnych ba-

dań laboratoryjnych braku obliga-
toryjnej identyczności w stosunku 
do środka referencyjnego. Identycz-
ność środków ochrony roślin defi-
niuje art. 52.3 (a – c). Dwa środki 
uważa się za identyczne, jeśli zawie-
rają identyczne substancje czynne, 
które otrzymano tymi samymi me-
todami produkcji, mają identyczny 
skład pod względem substancji do-
datkowych (koformulantów, zanie-
czyszczeń), posiadają tą samą formę 
użytkową i identyczne właściwości 
fizykochemiczne. Brak identyczno-
ści może wskazywać, że dany śro-
dek został sfałszowany, co jest szcze-

gólnie niebezpieczne, 
gdyż sfałszowane, po-
chodzące z niewiado-
mego źródła środki 
mogą zawierać sub-
stancje stanowiące za-
grożenie dla upraw, 
ludzi, zwierząt ho-
dowlanych i środowi-
ska. Wprowadzanie 
do obrotu środków 
sfałszowanych, prze-
terminowanych, nie-
legalnie sprowadzo-
nych z krajów poza 
UE jest ułatwione 
przez dopuszczenie 
możliwości przepa-
kowywania środków. 
Powyższe przyczyny 
spowodowały, że han-
del równoległy stał 
się obszarem, na któ-

rym szczególnie często próbują dzia-
łać nieuczciwi posiadacze pozwoleń 
oraz nieuczciwi dostawcy środków 
ochrony roślin.

Jak rozpoznać?
Najprostszym sposobem spraw-

dzenia, czy oferowany produkt po-
chodzi z handlu równoległego, jest 
weryfikacja zamieszczonego na ety-
kiecie numeru zezwolenia dopusz-
czającego dany środek do obrotu 
i stosowania. Środki objęte handlem 
równoległym posiadają w numerze 
zezwolenia symbole i.r. lub h.r. 

Nie każdy środek ochrony roślin z handlu równoległego, to środek 
o nieprawidłowych właściwościach, a  z  reguły niższa cena stanowi 
argument za ich zakupem. Na rynku funkcjonuje szereg podmiotów 
posiadających pozwolenia na handel równoległy i oferujących produk-
ty właściwej jakości. Znajomość zalet oraz potencjalnych zagrożeń 
pozwala na podjęcie bardziej świadomej decyzji dotyczącej zakupu 
i zastosowania środków ochrony roślin objętych handlem równole-
głym. Jeżeli pojawiają się wątpliwości co do jakości produktu z handlu 
równoległego, warto skontaktować się z PIORiN-em lub z  LBJŚOR 
IOR-PIB Oddział Sośnicowice, w celu przeprowadzenia badań labo-
ratoryjnych środka. Takie postępowanie pozwoli zapobiec ewentu-
alnym stratom wynikających z zastosowania preparatu złej jakości. 
W przypadku środków objętych handlem równoległym, podobnie jak 
i w przypadku pozostałych środków ochrony roślin, szczególnie ważne 
jest nabywanie ich u renomowanych, licencjonowanych dostawców, 
którzy wydają dowód zakupu stanowiący podstawę do dochodzenia 
swoich praw w przypadku niewłaściwego działania środka.
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ZZgodnie z artykułem nr 226 zno-
welizowanego Kodeksu pracy, pra-
codawca jest zobowiązany do infor-
mowania pracowników o ryzyku 
zawodowym, które wiąże się z wyko-
nywanymi czynnościami oraz o za-
sadach ochrony przed zagrożeniami 
w środowisku pracy. Pojęcie ryzyka 
zawodowego zostało zdefiniowane 
w polskim prawie w § 2 pkt. 7 roz-
porządzenia Ministra Pracy i Poli-
tyki Socjalnej z dnia 26 września 
1997 r. w sprawie ogólnych przepi-
sów bezpieczeństwa i higieny pracy 
(tekst jednolity Dz. U. 2003 nr 169, 
poz. 1650 ze zm.). Zgodnie z tą defi-
nicją, przez pojęcie ryzyka zawodo-
wego rozumie się prawdopodobień-
stwo wystąpienia niepożądanych 
zdarzeń związanych z wykonywa-
ną pracą, które powodują straty, 
w szczególności wystąpienie u pra-
cowników niekorzystnych skutków 
zdrowotnych w wyniku zagrożeń 
zawodowych występujących w śro-
dowisku pracy.

Prawdopodobieństwo wystąpień 
i ciężkość następstw

Przedstawiona poniżej ocena ryzy-
ka zawodowego na stanowisku tech-
nik dezynsekcji, dezynfekcji i de-
ratyzacji została wykonana metodą 
wg normy PN-N-18002. W metodzie 
tej zakłada się możliwość wypadku 
i szacuje parametry ryzyka, który-
mi są: ciężkość następstw (skutki) 
i prawdopodobieństwo ich wystąpie-
nia. Obydwa parametry szacowane 
są na trzech poziomach, ryzyko za-
wodowe wartościowane jest w skali 
trójstopniowej.

Jak ocenić ryzyko?
Ryzyko zawodowe jest ściśle związa-

ne ze środowiskiem pracy, dlatego dla 
takich samych stanowisk, ale w różnych 
warunkach pracy, zagrożenia i poziom 

ryzyka mogą być różne. Szacując sto-
pień szkód zagrożenia przyjmuje się 
możliwe największe skutki. W szacowa-
niu prawdopodobieństwa skutków na-
leży wziąć pod uwagę między innymi: 

mgr Izabella Wesołek – Specjalista ds. BHP, Firma Handlowo-Usługowa Wesołek

Ryzyko zawodowe przy zabiegach DDD
Zagrożenia dla dezynsektorów

Zapewnienie bezpieczeństwa wykonywanej pracy jest w Polsce usankcjonowane prawnie w Kodeksie pracy. Zawsze jed-
nak istnieje prawdopodobieństwo wystąpienia niepożądanych zdarzeń, tzw. ryzyko zawodowe.

Oszacowanie ryzyka zawodowego w skali trójstopniowej

Prawdopodobieństwo
Ciężkość następstw

mała średnia duża
mało prawdopodobne mała 1 mała 1 średnia 2
prawdopodobne mała 1 średnia 2 duża 3
wysoce prawdopodobne średnia 2 duża 3 duża 3

Mała szkodliwość (1) – to choroby i urazy, które nie powodują długotrwałych dolegli-
wości i absencji w pracy (np. stłuczenia, złamania).W

Średnia szkodliwość (2) – to choroby i urazy, które powodują niewielkie, ale długotrwa-
łe lub nawracające okresowo dolegliwości i są związane z krótkim okresem absencji.
Duża szkodliwość (3) – to urazy i choroby, które powodują ciężkie i stałe dolegliwości 
i/lub śmierć.
Mało prawdopodobne – to takie następstwa zagrożeń, które nie powinny wystąpić pod-
czas całego okresu aktywności zawodowej pracownika.
Prawdopodobne – to te następstwa zagrożeń, które mogą wystąpić nie więcej niż kilka-
krotnie podczas okresu aktywności zawodowej pracWownika.
Wysoce prawdopodobne – to takie następstwa zagrożeń, które mogą wystąpić wielokrot-
nie podczas aktywności zawodowej pracownika.

Ogólne zasady wyznaczania dopuszczalności ryzyka zawodowego z oceny tego ryzyka (oszacowanie 
w skali trójstopniowej) wg PN-N-18002

Oszacowanie ry-
zyka zawodowego

Dopuszczalność 
ryzyka zawodowego Niezbędne działania

duże niedopuszczalne

Jeżeli ryzyko zawodowe jest związa-
ne z pracą już wykonywaną, działania 
w celu jego zmniejszenia należy pod-
jąć natychmiast (np. przez zastosowanie 
środków ochrony). 
Planowana praca nie może być rozpo-
częta do czasu zmniejszenia ryzyka za-
wodowego do poziomu dopuszczalnego.

średnie dopuszczalne
Zaleca się zaplanowanie i podjęcie 
działań, których celem jest zmniejsze-
nie ryzyka zawodowego.

małe dopuszczalne
Konieczne jest zapewnienie, że ryzy-
ko zawodowe pozostaje co najwyżej na 
tym samym poziomie.
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warunki pracy, zdarzenia, które mia-
ły miejsce w przeszłości i zachowanie 
pracownika. Po wiedzę trzeba sięgnąć 
do danych statystycznych, obserwacji, 
historii pracownika itp.

Ocena ryzyka zawodowego pracow-
nika branży DDD, w związku z nara-
żeniem na działanie czynników biolo-
gicznych, bardzo istotnych z uwagi na 
specyfikę prac, została przeprowadzo-
na zgodnie z rozporządzeniem Mini-
stra Zdrowia z dnia 22 kwietnia 2005 r. 
(Dz. U. 2005 nr 81, poz. 716) w sprawie 
szkodliwych czynników biologicznych 
dla zdrowia w środowisku pracy oraz 
ochrony zdrowia pracowników zawo-
dowo narażonych na te czynniki.

Żeby dobrze wykonać ocenę ryzy-
ka zawodowego na danym stanowisku 
pracy należy przejść i opisać po ko-
lei następujące etapy (schemat obok).

W pierwszym etapie oceny ryzy-
ka należy wziąć pod uwagę:
• informacje ogólne dotyczące sta-

nowiska pracy (wykształcenie, pre-
dyspozycje osobowościowe i umie-
jętności zawodowe),

• zakres działań wykonywanych na 
stanowisku,W

• lokalizację stanowiska pracy,
• stosowane materiały, urządzenia 

(środki pracy),
• wyposażenie stanowiska pracy 

(środki transportu, ochrona oso-
bista pracowników (zbiorowa i in-
dywidualna), sprzęt,

• odpowiedzialność pracownika,
• wypadki i choroby zawodowe (czy 

bywały w przeszłości),
• uciążliwości na stanowisku pracy.

Drugi etap w ocenie ryzyka to 
identyfikacja zagrożeń:
• określenie czynników szkodliwych 

i niebezpiecznych występujących 
na stanowisku pracy i ustalenie, 
w jaki sposób mogą one oddzia-
ływać na pracownika,

• określenie wartości czynników 
szkodliwych i niebezpiecznych,

• ustalenie czasu lub częstotliwości eks-
pozycji pracownika na zagrożenie,

• określenie liczby osób narażonych.
Etap trzeci w ocenie ryzyka to osza-

cowanie ryzyka, na podstawie które-

go wyznacza się jego dopuszczalność 
(etap 4), wyciąga odpowiednie wnio-
ski i ewentualnie podejmuje działania 
korygujące lub zapobiegawcze (etap 5).

Analiza zagrożeń na stanowisku 
pracownika wykonującego zabie-
gi dezynfekcji, dezynsekcji i i de-
ratyzacji wykazuje wiele różnych 
czynników, które mają wpływ na 
utrzymanie bezpieczeństwa pracy. 
Stosowanie gazów trujących do fu-
migacji i środków chemicznych do 
zabiegów opryskiwania, to czynniki 
bardzo niebezpieczne. Podobnie jak 
niebezpieczeństwem jest narażenie 
na wiele czynników biologicznych 
związanych ze specyfiką zawodu. 
Z uwagi na wysokie prawdopodo-
bieństwo i poziom szkód spowodo-
wany obecnością środków chemicz-
nych oraz biologicznych, zaleca się 
dokonywanie analizy ryzyka zawo-
dowego na tych stanowiskach pracy 
raz w roku lub po każdym wypadku.

Dodatkowo, jako załącznik do wy-
konanej oceny ryzyka, należy zamie-
ścić karty charakterystyki środków 
chemicznych stosowanych w proce-
sach pracy i uwzględnić je w trakcie 
szkoleń stanowiskowych, ze szczegól-
nym naciskiem na szkodliwe oddzia-
ływania tych środków na człowieka 
i środowisko.

Należy pamiętać, że każdorazowo, 
czy to w tworzeniu pierwszej oceny 
ryzyka zawodowego, czy też w jej ak-
tualizacji, muszą brać udział: specja-
lista BHP, pracodawca (dyrektor lub 
prezes), przedstawiciel pracowników, 
a także (w miarę możliwości) lekarz 
medycyny pracy. 

Identyfikacja zagrożeń przy zabiegach DDD

ZAGROŻENIA FIZYCZNE, CHEMICZNE I PSYCHOFIZYCZNE
Zagrożenie

1.
Źródło zagrożenia 

2.
Możliwe skutki zagrożenia 

3. 
Środki ochrony przed zagrożeniami 

4. 

Upadek na tym samym 
poziomie

Śliskie, mokre posadzki, 
nierówny teren, bałagan 
w miejscu pracy

Złamania kończyn, 
zwichnięcia, 
stłuczenia

Utrzymanie porządku, odpowiednie 
obuwie, wzmożona uwaga

Energia elektryczna Używanie urządzeń zasilanych 
prądem elektrycznym, 
niesprawna instalacja 
elektryczna, prace w pobliżu 
urządzeń elektrycznych

Śmierć i inne skutki 
porażenia prądem

Sprawne ochrony 
przeciwporażeniowe, pomiary 
i przeglądy sprzętu, sprawny sprzęt, 
wzmożona czujność w trakcie 
wykonywania pracy

Etap 1.
Nazwa i opis stanowiska, wy-
mogi dla pomieszczenia i da-
nego stanowiska pracy wy-
nikające z przepisów, rodzaj 

wykonywanej pracy

Etap 2.
Identyfikacja zagrożeń dla da-

nego stanowiska

Etap 3.
Oszacowanie ryzyka zawodo-
wego dla danego stanowiska

Etap 4.
Wyznaczenie dopuszczalności 

ryzyka zawodowego

Etap 5. 
Wyciągnięcie wniosków 
z przeprowadzonej oceny 

(opracowanie działań korygu-
jących lub zapobiegawczych)
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1. 2. 3. 4. 

Kolizja drogowa, 
wypadek drogowy

Podczas dojazdu do 
zleceniodawcy na 
wykonanie usług

Śmierć, zmiażdżenie 
kończyn, skaleczenia, 
inne rany

Wzmożona uwaga, ostrożność, 
stosowanie się do przepisów o ruchu 
drogowym

Pożar Łatwopalne materiały 
w pomieszczeniach, 
niesprawne 
elektronarzędzia

Śmierć, poparzenie Przestrzeganie przepisów, sprzęt 
przeciwpożarowy, regularne 
przeglądy i konserwacja maszyn oraz 
urządzeń elektrycznych

Upadek z wysokości Zły stan techniczny 
konstrukcji lub 
urządzeń, na których 
mają być wykonywane 
prace, brak balustrad, 
brak indywidualnych 
zabezpieczeń

Śmierć, kalectwo, 
złamania

Utrzymanie porządku, odpowiednie 
obuwie, w przypadku prac u klienta 
zapoznanie się z terenem, na którym 
wykonywana jest usługa (głównie stan 
i rodzaj nawierzchni), zachowanie 
procedur związanych z pracami 
na wysokości, stosowanie środków 
ochrony przed upadkiem z wysokości

Przygniecenie, 
uderzenie przez 
przedmioty

Wyposażenie zakładów 
(miejsca wykonywania 
pracy)

Stłuczenia, złamania, 
siniaki, guzy

Zachowanie uwagi, zapoznanie się 
z terenem, na którym wykonywana 
jest usługa

Przeciążenie układu 
ruchu (dynamiczne)

Przenoszenie sprzętu, 
przemieszczanie się po 
schodach, pokonywanie 
dużych odległości

Długotrwałe 
i nawracające 
dolegliwości 
układu mięśniowo-
szkieletowego, 
żylaki, bóle mięśni, 
kręgosłupa

Odpowiednie obuwie, ergonomiczne 
wykonywanie prac transportowych, 
przerwy w pracy

Hałas Silnik spalinowy 
opryskiwacza (108 dB), 
urządzenie ultradźwiękowe 
(85 dB)

Ubytki słuchu Środki ochrony indywidualnej, 
ograniczenie ekspozycji

Zaprószenie oczu Prace z użyciem środków 
pylących, prace prowadzone 
w środowisku pylącym 
(magazyny z materiałami 
sypkimi, pyłami, itp.)

Urazy oczu, stały 
uszczerbek wzroku

Zachowanie uwagi, stosowanie 
środków ochrony indywidualnej 
(okulary, gogle, maski) 

Uderzenie 
o przedmioty

Meble, urządzenia, 
wyposażenie pomieszczeń

Ogólne potłuczenia 
ciała, siniaki, guzy

Zachowanie uwagi, porządek na 
stanowisku 

Nadmierne zapylenie Zła organizacja wentylacji 
miejscowej i ogólnej, 
stosowane środki 
dezynfekcyjne

Ogólne utrudnienia 
w oddychaniu, pylica

Stosowanie środków ochrony 
indywidualnej (półmaski i gogle 
ochronne, maski pełnotwarzowe)

Zagrożenie wynikające 
z obecności gazów 
stosowanych 
w zabiegach DDD lub 
gazów wynikających 
ze specyfiki 
środowiska

Praca w kanałach i wąskich 
przejściach, w zbiornikach, 
przy pomocy środków 
gazujących (fumigacja), 
przy użyciu urządzeń 
spalinowych (wydzielanie 
spalin)

Czasowe utrudnienia 
w oddychaniu, śmierć 

Szkolenie stanowiskowe, prace 
prowadzone wyłącznie pod nadzorem 
i asekuracją innych pracowników, 
stosowanie środków ochrony 
indywidualnej

Substancje i preparaty 
chemiczne bardzo 
toksyczne i toksyczne

Preparaty gryzoniobójcze 
(np. antykoagulant-
rodentycyd), preparaty 
owadobójcze (zawierające 
dichlorfos)

Śmierć, ostre 
niekorzystne 
skutki dla zdrowia 
po spożyciu lub 
wchłonięciu drogą 
oddechową, działanie 
toksyczne na skórę

Szkolenie stanowiskowe, stosowanie 
się do zaleceń kart charakterystyki, 
praca zgodnie z przepisami BHP, 
środki ochrony indywidualnej, 
przestrzeganie przepisów, dodawanie 
substancji bardzo gorzkich 
nietoksycznych do preparatu
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1. 2. 3. 4. 

Substancje i preparaty 
chemiczne szkodliwe

Preparaty owadobójcze (np. 
alfacypermetryna)

Śmierć, ostre 
lub przewlekłe 
niekorzystne 
skutki dla zdrowia 
po spożyciu, lub 
wchłonięciu drogą 
oddechową

Szkolenie stanowiskowe, stosowanie 
się do zaleceń kart charakterystyki, 
praca zgodnie z przepisami BHP, 
środki ochrony indywidualnej, 
przestrzeganie przepisów

Substancje i preparaty 
chemiczne drażniące

Preparaty owadobójcze (np. 
alfacypermetryna)

Podrażnienie skóry 
i dróg oddechowych

Szkolenie stanowiskowe, stosowanie 
się do zaleceń kart charakterystyki, 
praca zgodnie z przepisami BHP, 
środki ochrony indywidualnej, 
przestrzeganie przepisów

Substancje i preparaty 
chemiczne uczulające

Preparaty owadobójcze Alergia Szkolenie stanowiskowe, stosowanie 
się do zaleceń kart charakterystyki, 
praca zgodnie z przepisami BHP, 
środki ochrony indywidualnej, 
przestrzeganie przepisów

Substancje 
i preparaty chemiczne 
rakotwórcze

Syntetyczna 
krzemionka (składnik 
niektórych preparatów 
gryzoniobójczych)

Choroby 
nowotworowe

Szkolenie stanowiskowe, stosowanie 
się do zaleceń kart charakterystyki, 
praca zgodnie z przepisami BHP, 
środki ochrony indywidualnej, 
przestrzeganie przepisów

ZAGROŻENIA BIOLOGICZNE
Zagrożenie Źródło zagrożenia Możliwe skutki  

zagrożenia
Środki ochrony przed zagrożeniem

Grupa 
1. 

Droga zakażenia 
2. 

 
3. 

Przechowywanie akt 
4. 

Arenaviridae 
limfocytarny

Gryzonie, ludzie Limfocytarne 
zapalenie opon 
mózgowych i splotów 
naczyniowych

Środki ochrony indywidualnej, 
tępienie szczurów, urządzenia 
odpylające

Gr. 3 brak szczepień Powietrzno – pyłowa, 
bezpośrednia (skaleczenia)

Nie

Bacillus anthracis/
laseczka wąglika

Bydło, produkty zwierzęce, 
gleba

Wąglik – postać 
skórna, płucna, 
jelitowa

Redukcja zapylenia, środki ochrony 
indywidualnej, dezynfekcja, 
sterylizacja

Gr.3 brak szczepień Bezpośrednia, powietrzno – 
pyłowa, pokarmowa

Nie

Francisella tularensis 
pałeczka tularemii 
(typ a)

Drobne gryzonie, woda, 
gleba, pył

Tularemia – postać 
gruczołowo – 
wrzodziejąca, durowa 
i płucna

Środki ochrony indywidualnej, 
zwalczanie gryzoni

Gr. 3 brak szczepień Bezpośrednia, powietrzno 
– kropelkowa, powietrzno – 
pyłowa

Nie

Rickettsia duru 
brzusznego

Pchły, szczury, wszy Dur wysypkowy 
(plamisty)

Odwszawianie, odszczurzanie

Gr. 3 brak szczepień Wtarcie kału, powietrzno – 
pyłowa

Nie

Leptospira 
interrogans

Gryzonie, gleba, woda, 
ścieki

Leptospirozy 
(gorączka błotna, 
choroba Weila i inne)

Środki ochrony indywidualnej, 
szczepienia, dezynfekcja

Gr. 2 szczepienia Bezpośrednia (przez skórę 
i błony śluzowe)

Nie

Streptobacillus 
moniliformis

Szczury dzikie 
i laboratoryjne

Gorączka Haverhiill 
(osutka na skórze, 
zapalenie stawów)

Środki ochrony indywidualnej, 
odszczurzanie

Gr. 2 brak szczepień Bezpośrednia (ugryzienia) Nie
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1. 2. 3. 4. 

Yersinia pestis 
(pałeczka dżumy)

Szczury i inne gryzonie, 
pchły, ukłucie pchły

Dżuma Szczepienia ochronne, tępienie gryzoni 
i pcheł, środki ochrony indywidualnej, 
dezynfekcja, sterylizacja

Gr. 3 Szczepienia Powietrzno – kropelkowa Tak

Yersinia 
pseudotuberculosis

Gryzonia, ptaki i inne 
zwierzęta

Zapalenie jelit, 
węzłów chłonnych, 
stawów

Zachowanie zasad higieny, 
opatrywanie ran, środki ochrony 
indywidualnej, dezynfekcja, 
sterylizacja

Gr. 2 Brak szczepień Pokarmowo – wodna, 
bezpośrednia przez skórę

Nie

Stawonogi, motyle, 
mklik mączny

Mąka Astma oskrzelowa, 
alergiczny nieżyt 
nosa, zapalenie 
spojówek i skóry

Środki ochrony indywidualnej

Gr. 1 brak szczepień 
A

Powietrzno – pyłowa (cząstki 
gąsienic, włoski, itp.)

Nie

Roztocze Pediculoides 
pasożyt larw wołków 
zbożowych

Zboża Zapalenie skóry, 
temperatura, bóle 
stawów, wysypka, 
alergia (astma 
oskrzelowa)

Środki ochrony indywidualnej

Gr. 1 brak szczepień
A

Powietrzno – pyłowa Nie

Tenebrio molitor – 
mącznik młynarek 

Zboża, przetwory zbożowe, 
mąka

Choroby 
nowotworowe, 
alergia

Środki ochrony indywidualnej, 
pomieszczenia suche z dobrą 
wentylacją

Gr. 1 brak szczepień
A

Powietrzno – pyłowa Nie

Pomimo tego, że gryzonie żyją bli-
sko ludzi, na całym świecie, prze-
noszone przez nie bakterie są wciąż 
słabo poznane. Uzupełnić tę wiedzą 
postanowili naukowcy ze szwajcar-
sko-węgierskiego zespołu parazyto-
logów i mikrobiologów. W tym celu 
złapali na Węgrzech 51 gryzoni – 37 
myszy domowych i 14 szczurów wę-
drownych. Naukowcy przeszukali 
ciała zwierząt pod kątem pasożytów 
i znaleźli na nich pchły, wszy i roz-
tocza – bezkręgowce biorące udział 
w transmisji mikroorganizmów cho-
robotwórczych między zwierzętami. 
Zostały one następnie uśpione i zo-
perowane w celu pobrania wycinka 
śledziony do badań mikrobiologicz-
nych. Śledziona ze względu na dobre 
ukrwienie jest organem najlepiej na-
dającym się do wykrywania obecno-

ści patogenów w organizmie. Iden-
tyfikacja mikroorganizmów odbyła 
się ze skrawków śledziony oraz ze 
znalezionych bezkręgowców paso-
żytniczych, za pomocą reakcji PCR 
(łańcuchowa reakcja polimerazy) 
pozwalającej wykryć nawet ślado-
we ilości patogenów. Wyniki analiz 
nie napawają optymizmem. Prawie 
wszystkie gryzonie zarażone były 
bakteriami z rodzaju Mycoplasma 
sp. wywołującymi u człowieka np. 
zapalenie płuc. U niektórych gryzo-
ni wykryto ponadto bakterie Borre-
lia burgdorferi wywołujące boreliozę 
przenoszoną na ludzi przez kleszcze, 
a u myszy dodatkowo bakterię Ricket-
tsia helvetica wywołującą riteksjozy. 
Bakteria ta została zidentyfikowana 
także w ciele niektórych pasożytów 
znalezionych na gryzoniach. Wykry-

to w nich także Anaplasmę phagocyto-
philum, Wolbahię sp. oraz Bartonelę sp. 
Badania te pokazują, że gryzonie ży-
jące obok ludzi mogą stanowić po-
ważny problem epidemiologiczny, 
nawet jeśli bezpośrednio się z nimi 
nie stykamy. Dzieje się to za sprawą 
wektorów – bezkręgowców, takich 
jak pchły czy kleszcze, które żeru-
jąc na gryzoniach zarażają się pato-
genami i następnie odżywiając się 
na człowieku infekują go wcześniej 
nabytymi zarazkami.

Hornok S, Földvári G, Rigó K I inni (2015) 
Synanthropic rodents and their ectopar-
asites as carriers of a novel haemoplasma 
and vector-borne, zoonotic pathogens in-
doors. Parasites & Vectors 8-27doi:10.1186/
s13071-014-0630-3.

KD&PT

Wiadomości dla praktyki ze świata nauki
Czym mogą zarazić nas gryzonie?
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Kormorany trudnym problemem
Kormoran zwyczajny jest ptakiem 

znienawidzonym przez hodowców 
ryb. Nie jest to spowodowane samą 
żarłocznością tych ptaków – kormo-
ran zjada dziennie tylko około 500 g 
ryb – ale faktem, że występuje w bar-
dzo dużych liczebnościach. Jeszcze 
w latach 60-tych cała europejska 
populacja kormoranów liczyła za-
ledwie 4 000 par, zaś obecnie zbliża 
się do 300 000! Przyczyną było ob-
jęcie tych ptaków ochroną w więk-
szości krajów w latach 70 – i 80-
tych. Dzisiaj kormorany spotykane 
są w prawie całej Europie, najlicz-
niej występują w okolicach stawów 
hodowlanych, które dostarczają im 
łatwego do zdobycia pożywienia. 
W wielu krajach prowadzi się debaty, 
co zrobić z problemem jaki te ptaki 
generują dla gospodarki rybackiej. 
Jednym z proponowanych rozwią-
zań jest ich odstrzał w obrębach ho-
dowlanych. Jednak ostatnie badania 
przeprowadzone w Danii pokazują, 

że metoda ta wcale nie musi być sku-
teczna. Naukowcy przeanalizowali 
dane uzyskane w ciągu 3 lat prowa-
dzonego w dwóch fiordach odstrza-
łu kormoranów. Łącznie zabito 1131 
ptaków wykorzystując dwa schematy 
polowań. W pierwszym strzelano do 
ptaków z brzegów w losowych miej-
scach, a w drugim strzelano w spo-
sób skoordynowany, szczególnie in-
tensywnie blisko miejsc odpoczynku 
i lęgów kormoranów. Jednocześnie 
wszystkie ptaki w okolicy były stale 
liczone. Analiza wyników pokazała, 
że odstrzał według pierwszego sche-
matu nie przyniósł żadnych efektów. 
Liczba kormoranów we fiordzie nie 
zmniejszyła się w znaczący sposób. 
Natomiast skoordynowane polowa-
nia według drugiej metodyki przy-
niosły drastyczny spadek liczby tych 
zwierząt. Już w ciągu kilku dni po 
rozpoczęciu polowań liczba ptaków 
spadła do ¼ pierwotnej wysokości. 
Dobrze zorganizowane polowania 

w odpowiednich miejscach zaowoco-
wały skutecznym ograniczeniem po-
pulacji kormoranów. Niestety okaza-
ło się, że jest to jedynie rozwiązanie 
tymczasowe. Naukowcy w dalszym 
ciągu liczyli ptaki, jeszcze 3 lata po 
zakończeniu polowań i okazało się, 
że ich liczebność po tym okresie 
znacznie wzrosła i nie różniła się 
od liczebności w latach poprzedza-
jących odstrzał. Wniosek jaki płynie 
z tych badań nie jest optymistyczny 
dla rybaków. Okazuje się, że kormo-
ranów niełatwo się pozbyć i jedynym 
wyjściem jest prowadzenie stałego, 
intensywnego i skoordynowanego 
odstrzału każdego roku.

Bregnballe T, Hyldgaard AM, Clausen KK, 
Carss DN (2015) What does three years of 
hunting great cormorants, Phalacrocorax 
carbo, tell us? Shooting autumn‐staging birds 
as a means of reducing numbers locally. Pest 
Management Science 71:173-179.

KD&PT
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PProfesjonaliści w dziedzinie zakła-
dania i pielęgnacji trawników dosko-
nale zdają sobie sprawę z wagi tych 
trzech zabiegów. Wszystkie są współ-
zależne od siebie i współdziałając 
gwarantują wysokiej jakości, zdro-
wy i atrakcyjny trawnik. Zaniedba-
nie jednego z nich prędzej czy póź-
niej pokaże swe niepożądane skutki 
w wyglądzie zielonego dywanu.

Program koszenia
Większość ekspertów zgodnie 

twierdzi, że najwięcej problemów 
z trawnikami wynika z koszenia na 
nieprawidłową wysokość i z niedba-
łości o ostrość noża kosiarki w ciągu 
całego sezonu wegetacji. Koszenie 
na odpowiednią wysokość zwiększa 
gęstość murawy i sprawia, że wilgoć 
utrzymuje się dłużej, a chwasty mają 
mniejsze szanse przebicia. Za opty-
malną wysokość koszenia najbardziej 
popularnego trawnika przydomowe-

go uznaje się 4,5-5 cm, i nie powin-
no się kosić krócej niż do wysokości 
3,75 cm. Krótsze ścinanie prowadzi 
do gorszego rozwoju korzeni, bez 
których nie będzie gęstej, soczyście 
zielonej murawy. Gatunki i odmiany 
traw różnią się jednak między sobą 
tolerancją na niskie koszenie. Te, 
których pędy rosną wertykalnie, li-
ści mają mało i są one ustawione pod 
ostrym kątem do źdźbeł, powinny 
być zatem przycinane wysoko. Tra-
wy o pędach płożących i miękkich 
liściach (także mających liście od-
ziomkowe), mogą być przycinane 
nawet 2-krotnie niżej (do wysokości 
2-2,5 cm), bez utraty właściwości gę-
stej murawy. Do tych traw zalicza się 
mietlicę pospolitą i rozłogową oraz 
grupę kostrzew niskich. Ich odmia-
ny znajdują zastosowanie na bardzo 
nisko i często koszonych obszarach 
pola golfowego (green).

W miejscach zacienionych, które 
poddane są intensywnemu użytko-
waniu albo tych, które zostały osła-
bione przez chorobę lub szkodniki, 
należy zwiększyć średnią wysokość 
koszenia o około 1,25 cm. Należy też 
pamiętać o częstym ostrzeniu noża 
kosiarki! Tępy nóż uszkodzi murawę 
i zwiększy jej podatność na choroby. 
Wielu użytkowników kosi trawniki 
bardzo krótko w nadziei, że nie od-
rosną zbyt szybko. To osłabia rośliny 
i sprawia, że korzenie rosną płytko, 
a chwasty mają szansę się rozprze-
strzenić. Z kolei pozwalanie, aby 
murawa była wyrośnięta, a potem 
drastyczne jednorazowe jej skróce-
nie jest postępowaniem jeszcze gor-
szym. Korzenie traw wtedy kurczą 
się i trawnik staje się coraz słabszy. 
Jednorazowe ścinanie trawy o wię-
cej niż 1/3 jej wysokości jest bardzo 
szkodliwe. Najzdrowsze i najmniej 
zachwaszczone są trawniki umiar-

Pielęgnacja trawników
Trzy współzależne programy

Prof. dr hab. Piotr J. Domański – COBORU Słupia Wielka, inż. Stanisław Adamek – Grassland Farms sp. z o.o.

Trawniki powinny jako dywan służyć do chodzenia, ćwiczeń sportowych i gier, a nawet do leżenia. Chcąc utrzymać mura-
wę w nienagannym stanie, trzeba jednak odpowiednio je pielęgnować, a zwłaszcza kosić, nawozić i nawadniać w miarę 
potrzeby. 

Kostrzewa czerwona Darwin (po lewej) o liściach szczeciniastych, potrzebuje zdecydowanie mniej wody niż życica trwała Sublime (po prawej) o szero-
kich blaszkach liściowych.
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Pielęgnacja trawników
Trzy współzależne programy

Prof. dr hab. Piotr J. Domański – COBORU Słupia Wielka, inż. Stanisław Adamek – Grassland Farms sp. z o.o. kowanie intensywnie użytkowane, 
które kosi się do wysokości 4,5-5 cm.

Program nawożenia
Trawy rosną ciągle, co oznacza, że 

potrzebują pokarmu w postaci azotu, 
fosforu, potasu oraz innych składni-
ków mineralnych. Pomimo tego, że 
wiele pierwiastków naturalnie znaj-
duje się w glebie, nie są one dostęp-
ne w wystarczających ilościach, aby 
zaspokoić potrzeby rosnących roślin. 
Z tego powodu niezbędne jest wdro-
żenie odpowiedniego do potrzeb gle-
by i klimatu programu nawożenia. 
Pierwszym symptomem niedoży-
wienia trawnika jest jego blada zie-
lono-żółta barwa. Z czasem trawy 
zaczynają ustępować miejsca chwa-
stom, gdyż nie mogą sprostać konku-
rencji o składniki pokarmowe. Poja-
wiają się też szkodniki i murawa jest 
porażana przez choroby.

W naszym klimacie obowiązuje 
zasada, że trawnik powinien być na-
wożony od 3 do 5 razy w roku. Re-
komendacje nawozowe opierają się 
na zapotrzebowaniu na azot, gdyż 
jest to składnik najsilniej kształtują-
cy estetykę murawy, a jednocześnie 
najgorzej dostarczany przez glebę. 
Testy gleby umożliwiają precyzyjne 
określenie jakich innych składników 
brakuje. Najlepiej byłoby, gdyby na-
wozy z azotem (N), fosforem (P) oraz 
potasem (K) – w proporcji 3-1-2 lub 
4-1-4, mogły być użyte na każdym 
trawniku. Na opakowaniach nawo-
zów proporcje głównych składników 
są różnie zapisywane, np. 12-4-8, 15-
5-10, 21-7-14, 16-4-8 czy 20-5-10, za-
leżnie od producenta, jak i od rodza-
ju trawnika.

Najbardziej odpowiednim termi-
nem nawożenia jest okres aktywnego 
wzrostu roślin wiosną, a następnie 
co 6-8 tygodni, w zależności od sta-
nu murawy i pogody. Najlepiej jest 
nawozić trawnik nawozami wielo-
składnikowymi sezonowymi – zwy-
czajowo nazywanymi: „wiosna, lato 
i jesień”. Wolno rozpuszczalne (cza-
sem nazywane „otoczkowanymi”) 
nawozy są bezpieczniejsze nie tyl-

ko dla roślin, ale i dla środowiska. 
Granulki nawozu są wyrównane, ła-
two się je rozsiewa na trawniku. Co 
bardzo istotne, w przeciwieństwie 
do szybko rozpuszczalnych nawo-
zów, pozwalają one na równomier-
ne, długotrwałe odżywianie traw-
nika i nie powodują gwałtownego 
„wybuchu” wzrostu roślin. Trzeba 
pamiętać, żeby nie nawozić trawni-
ków, gdy jest bardzo gorąco.

Program nawadniania
Wśród wielu właścicieli trawników 

pokutuje błędne przekonanie, że co-
dzienne podlewanie nocą jest gwa-
rancją utrzymania dobrego wyglą-
du trawnika. Nic bardziej mylnego!

Trawy rosną najlepiej, gdy są rze-
czywiście nawadniane obficie, lecz 
nie za często. Kilkuletni, dobrze 
wypielęgnowany trawnik potrzebu-
je około 15 litrów wody na 1 m2 co 
trzy dni. Taka ilość zwykle nasącza 
glebę do głębokości 10-15 cm i za-
pewnia odpowiednią ilość wilgoci 
korzeniom. Aby to sprawdzić, na-
leży po podlaniu wbić w glebę pręt 
i zmierzyć głębokość nasączenia. 
Gleby (podłoże) różnie absorbują 
wodę, toteż sugerowanie się wyłącz-
nie długością czasu podlewania może 
okazać się błędem. Zdarza się, że ste-
rowniki automatycznego systemu 
nawadniania nastawione są na zbyt 
częste lub zbyt krótkie okresy podle-

wania i w konsekwencji skutkuje to 
pojawieniem się chorób na trawni-
ku lub gniciem roślin. Im gleba jest 
lżejsza, tym częściej należy trawnik 
podlewać. Zawsze trzeba sprawdzić, 
czy zraszacze są rozmieszczone tak, 
że strumienie wody pokrywają całą 
powierzchnię nawadnianą i nie zo-
stawiają miejsc nienawodnionych. 
Warto sprawdzić wydajność każde-
go zainstalowanego zraszacza. Czę-
stym błędem jest podsypywanie 
trawnika lepszą, zwięźlejszą lub tor-
fiastą glebą. Wpływa to negatywnie 
na rozwój systemu korzeniowego ze 
względu na słabą przepuszczalność 
tej warstwy dla wody i powietrza, co 
prowadzi do utraty struktury pod-
łoża i przez to następuje zaduszenie 
trawy. W razie potrzeby poprawie-
nia struktury trawnika podsypuje 
się piaskiem.

Najlepszym czasem na podlewa-
nie trawnika jest wczesny ranek lub 
późne popołudnie, gdy nie jest zbyt 
wietrznie i gorąco. Najmniej od-
powiednią porą nawadniania jest 
wczesne popołudnie, gdyż wtedy 
woda wyparowuje bardzo szybko 
z murawy i darni. Podlewanie wie-
czorem pozostawia mokrą murawę 
w nocy i zwiększa podatność traw 
na choroby.

Nadmierne podlewanie jest gorsze 
niż niedobór wody. Większość gatun-
ków traw wytrzymuje dłuższe okre-

Bolce aeratora napowietrzające trawnik.
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sy suszy. Pierwszym objawem prze-
suszenia murawy jest szaro niebieski 
odcień źdźbeł oraz widoczne odbicia 
stóp po stąpnięciu na trawnik (brak 
sprężystości). Przy dalszym przesu-
szeniu murawa żółknie.

Nawet bardzo duża roczna ilość 
opadów nie jest nigdy rozłożona 
na tyle równomiernie, aby w pełni 
zaopatrzyć rośliny w odpowiednią 
ilość wody. Często zdarzają się dłuż-
sze okresy bezdeszczowe, 
w których trzeba trawniki 
nawadniać. Dzienne zaopa-
trzenie roślin trawiastych 
na wodę waha się przecięt-
nie w granicach od 0,5 do 
3,0 l na 1 m2. Jest to dość 
duża rozpiętość, zapotrze-
bowanie bowiem zależy 
od takich czynników, jak: 
morfologiczne właściwo-
ści liści traw, temperatura 
otoczenia, nasłonecznienie, 
wiatr. Większe zapotrzebo-
wanie na wodę obserwuje 
się wówczas, gdy warunki 
pogodowe i glebowe sprzy-
jają szybkiemu wzrostowi 
roślin. Między innymi za-
leży ono także od zapotrze-
bowania poszczególnych 
gatunków traw. Rośliny 
o specyficznej budowie li-
ści, np. o liściach szczeci-
niastych (jak u kostrzew 
niskich), zużywają mniej 
wody niż trawy szeroko-
listne (np. wiechlina łąko-
wa – forma szerokolistna, 
życica trwała).

W tych samych warun-
kach siedliska zapotrzebo-
wanie na wodę bywa różne 
i zależy od grubości darni, 
głębokości systemu korzeniowego, 
wysokości koszenia murawy oraz 
sposobu użytkowania. Mając dane 
dotyczące opadów i znając zapo-
trzebowanie roślin na wodę, moż-
na określić potrzebę nawadniania 
w każdym okresie wegetacji. Wszyst-
kie porady dotyczące podlewania są 
bezowocne, jeżeli nie sprawdzi się, 

czy woda przeniknęła w glebę na 
głębokość minimum 10 cm.

Korzyści napowietrzania 
i wertykulacji

Napowietrzanie, czyli „aeracja” 
jest niezbędnym zabiegiem konser-
wującym darń. Większość trawników 
przydomowych rośnie na ubitym 
podłożu. Często nie widać chorób 
ani szkodników, a trawnik zaczyna 

tracić swoją soczystą barwę zieloną, 
rośliny stają się cieńsze i źle znoszą 
wysoką temperaturę, ogólnie mura-
wa nie przyrasta. Najprawdopodob-
niej, trawnik taki nie był napowie-
trzany od kilku dobrych lat. Częściej 
powinny być napowietrzane trawni-
ki sportowe.

Ubicie podłoża (gleby) jest pro-
cesem, w efekcie którego powoli 
zmniejsza ilość zawartego w niej tle-
nu i utrudniony staje się przepływ 
wody ze składnikami pokarmowy-
mi z gleby do korzeni. System korze-
niowy roślin potrzebuje tlenu, któ-
rego brakuje i w rezultacie następuje 
absorbowanie nadmiaru dwutlen-
ku węgla. Gdy zwiększa się ubicie, 
coraz mniej tlenu dociera do gleby 

i korzonki się nie rozrasta-
ją. W wyniku tego trawnik 
stopniowo zamiera.

Podczas zabiegu napowie-
trzania, bolce aeratora, wbi-
jające się na głębokość przy-
najmniej 12 cm, wyrzucają 
czopy gleby, a także przeci-
nają korzenie traw, stymu-
lując dalszy energiczny ich 
wzrost. Rośliny regeneru-
jąc się zapełniają powstałe 
luki, szybko rozwijają się 
nowe odrosty pędy traw. 
Napowietrzanie zapobiega 
także tworzeniu się „filcu”, 
który uniemożliwia byto-
wanie organizmom odpo-
wiedzialnym za naturalne 
procesy rozkładu substan-
cji organicznych, co z ko-
lei prowadzi do poważnych 
problemów chorobowych 
trawnika. Aeracja zwiększa 
również odporność trawnika 
na suszę oraz ułatwia drenaż 
nadmiaru wody. Najlepiej 
jest dokonywać napowie-
trzania wczesną jesienią lub 
wiosną. 

Zabiegiem poprawiają-
cym estetykę i zagęszczenie 
trawnika jest też okresowo 
wykonywana wertykula-

cja. Polega ona na przecinaniu na-
wierzchni na głębokość 3-6 cm, co 
pomaga „wyczesać” murawę z pozi-
mowych zanieczyszczeń, pobudza 
trawy do krzewienia, jak również 
uniemożliwia tworzenie się szkodli-
wego „filcu”. 

Terminarz zabiegów  
pielęgnacyjnych
WERTYKULACJA – wczesną wiosną, przed rusze-
niem wegetacji. Opóźnienie zabiegu i  wykonanie go 
po rozpoczęciu krzewienia się roślin i tworzeniu no-
wych pędów, może zniszczyć murawę. Drugi możliwy 
termin wertykulacji – pierwsza połowa sierpnia.
AERACJA – raz w roku, nie wcześniej niż miesiąc po 
wertykulacji.
NAWOŻENIE
• wiosną – 1 x nawóz zawierający ok. 18% azotu, 

zastosowany po wertykulacji,
• latem – 2 x nawóz zawierający ok. 30% azotu, 

zastosowany w odstępie ok. 2 miesięcy,
• jesienią – 1 x nawóz zawierający ok. 20% azotu, 

zastosowany jesienią.
PODLEWANIE – najlepiej wczesnym rankiem, w przy-
padku braku opadów zwykle co trzeci dzień tak, aby 
nasączyć murawę 15 litrami wody na 1 m2.
ZWALCZANIE CHWASTÓW PRZY UŻYCIU 
HERBICYDÓW
• wiosną – w roku założenia trawnika, nie wcześniej 

niż 2 miesiące po siewie,
• późnym latem/jesienią – dopiero w następnym roku.
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Nowości w firmie Best-Pest
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Reklama na okładce:
2. i 3. str. okł. – 1300 PLN
4. str. okł. – 1500 PLN

Reklama wewnątrz biuletynu:
3. str. – 1300 PLN
strona A4 – 1000 PLN
2/3 str. – 750 PLN
1/3 str. – 450 PLN
1/2 str. – 600 PLN

Wkładki do wydania:
Jedna kartka A4 – 600 PLN
Każda następna – 400 PLN
Artykuł sponsorowany (za każdą rozpo-
czętą stronę) – 500 PLN

Podane ceny nie zawierają podatku 
VAT. Przy zleceniu serii czterech reklam 
w kolejnych numerach, czwarta reklama 
– 40% rabatu.

Ceny reklam
na rok 2015

Rada Programowa
Przewodniczący Rady Programowej – prof. dr hab. Andrzej Siwicki
Członkowie: prof. dr hab. Alicja Buczek, prof. dr hab. Jarosław Buszko, 
prof. dr hab. Stanisław Ignatowicz, doc. dr hab. Kazimierz Kita, prof. dr hab. 
Krzysztof Kwiatek, prof. dr hab. Jan Nawrot, prof. dr hab. Jan Uradziński.
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Polskie Stowarzyszenie Pracowników Dezynfekcji,  
Dezynsekcji i Deratyzacji
ul. Staniewicka 18, 03-310 Warszawa
tel./fax (22) 633 60 23, fax (22) 633 60 23, tel. kom. 604 463 686
Biuro czynne: pon-czw. w godz. 800-1600

www.pspddd.pl, e-mail: biuro@deratyzacja.com.pl
Bank Millennium S.A. konto: 90 11602202 0000 0000 29186775
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Prenumeratę instytucjonalną można zamawiać w od-
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Nowości w firmie Themar

 Innowacyjna substancja aktywna o unikalnym mechanizmie działania 
 Sprawdzona, najwyższej jakości formulacja żelowa
 Wysoka skuteczność działania 
 Konkurencyjna cena, idealny do codziennego stosowania

Zapewniamy najbardziej skuteczne metody rozwiązywania problemów 
związanych ze zwalczaniem organizmów szkodliwych.

Ekonomiczna i niezawodna przynęta 
przeciwko karaczanom

Stosuj biocydy w bezpieczny sposób. Przed zastosowaniem zapoznaj się z treścią etykiety i informacjami dołączonymi do produktu.

BASF Professional & Specialty Solutions

www.pestcontrol.basf.pl

150 lat
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